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i -e ... 
5 po BLISKO TRZYLETNIEJ' 
S · dzi.a1alności Komitetu do 
: spraw Młódzieży pn.y woje-
5 wodzie ł.a.mżyńskim, powoµmego .w 
E celu zapew nienta niezbędnych ioa-
5 TU.-nk6w do Teciltzac;i pTogramowyc:l& 
: kierunk6w polityki wobec m?odego 
: pókolenia, a także stwonen.ia 110ia.ł-
5 ciwej p?aszczyzn11 ws.pótpracu • 
: duehu pannerstW4 ł tospólnej tro,... 
5 kr9 - łom'tyńsey dzd.ałacz.e ZSMP 
: i ZMW stracili zrudzenia. 
! - Pod<:Zas dyskusji wstępnydl 

" _ 5 nad formułą funkcjOOiOwania K~ 
„ ~ : miltetu, 7.SMP prezenite>wało s~ 

· · · - · - : wiisko - mówi Marek Humeńczuk . . 1- ieby był to organ o charakterze 
n11u111111111111n1111nn1m111nn111m11111111n1111n11111111u11mn1111111nn1111111111111111111n111111111nm1111n1mnun1n11 decyzyjnym. Innjmł sł<>wy: żeby na 

· jego czele stanął wojewoda lub """ 
• • 1 

• prawmony cl.O . podejmowania de~ 
_ • ~~ ~i.cewo jewoda. 

·*STARCIA· KLUB · DYSKUSYJNY •• KONTAKTOW'' ~~:=~~k~~J~~ 

.J 

„ 

$e:r, Józef. Mierzejewski. Romaa 
Szmyt - uważali, ie taka formuła 
byłaby korzystna d1a organłmcJ 
młodzieżowych, gdyt za.pewnił.ab6 
im w.pływ na decyzje admiaistnP 
ey)ne, dotyczące realizacii rządowe­
'-° _Fogł'amu popraWJ' warunków 
startu życiowego i zawodoweeo 
m~eży. 

Młlliej ambicji, za tie> wi~J Pt"1&o 
nikt.i:wośei, wykazało kierownictwo 
Związku · Młodzieży Wfe~lclej: • W 
łrakćie dyskw;i nad k()fteepcjq 1»­
łoolania Komitetu kierownictwo Zo­
rzqda W ojew6dzkiego ZMW .inciłe 
%4 bezzasadn.q ideę powolame1 tDl/tej 
tovmienionego organu, tlumac.zqe 
1woje stanowisko m.in.. pozoinvnu 
efektami działalności przvszlego Ko­
mitetu, który najprawdopodobn~ 
funkcjonować będzie iako twór 
p1awno-biu.irokrat11czn11, a nie aute1'-

* 
. . , . * . . . . . = tyczny reprezentant interes6w m!o­

Zanun zaczniemy dyskutowac - ustalmy, co kto umie Dialog? To dziś na1bat- 5 dzieży" cz prot()kołu dyskusji w 

dziej nadużywane; słowo w języku polskim * Ułomność obecnego dialogu? O narodzie 5 dntu 6 październik~ 1982 roku). 

· d ' h I d • * K ' •d I d k •d ł • lk b ·~ 'l · : Sprawę .przesądz.ił wojewoda de-
;rozmaw1a. woc u zt.- az y pog ą , az Y g os moze ty o wz ogacb; ogo ną pa- : cyzją z 21 października 1982 r.: 

letę przemyśleń * Czy w państwie socjalistycznym mozliwy jest pluralizm światopoglą- 5 „Komitet jest opin.iodawcz~-dor~-
d ? * M

• • • d dr • • • 1· • b d • dk • - czym organem wo3e1.00d11 i dziala 
owy te]my pretens1ę o ug1ego, Jeze 1 sami ę z1emy w porzą u - oto zw1a- ! pod ;ego kierunkiem". · 

stuny kolejnej dyskusji panelowej, zorganizowanej przez „Starcia", Klub Dyskusyjny 5 Cz.Ło~ami K~itetu F zostali, 

K t kt ' '' 'I • WOKI d h ł p d•al · ?" W • 1· • • d . ł f • wskazaru. przez woJewodę, d vrekto-
" on a ~w , wspo nie ~ po as em: „ o co 1 og Zię 1 w meJ u z1a : pro • : rzy wydziałów Urzędu w oiewódz-

Aleksander Gieysztor (PAN), red. Andrzej Tchó;rzewski („Poezja"), Edward Wróbel § k.iego .~ przedstawiciele innych in-

(p d • z d Odd ·a1 W • ód k• St • P""'--" Ł • ) • stytuc)t, zaś stronami - ZSMP, 
rzewo n1czący arzą u z1 u 01ew z 1ego owarzys~en1a „ ilA w om.zy oraz a ZMW i ZHP. 

reprezentanci różnych środowisk społeczeństwa łomżyńskiego. , ,. - Zyskaliśmy przynajmniej t,-ia. 

CIĄG DALSZY MA STR. I CIĄG DALSZY NA. STR. ł 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: cywilizacja ze znakiem zapyta­
nia, czyli "Siarka dała, siarka wzięła" El dyskusja redakcyjna o 
nowych regulacjach w prawie karnym i nie tylko [!] fantazja nie 
ma granic, czyli „Busz na działkach" El prezentacja laureatów EJ 
kolejny odcinek powieści „Niewolnica Isaura". 

majomość Języka, ale mamy hł->w- : • • • 
niki i Jakoś sobie radzimy. Pracuje- S WJeSCI gm1nne 
my w browarze. Nasz opiekun w E RADZIŁOW. Podsurnowana 
zakładzi~ Jest bardzo miły. Pomaga • · 

: stała, przeprowadzona przez woje­
nam, interesuje się naszą pracą. \V .: wódZJki Sanepid, kompleksowa kon­
czasie wolnym gramy w siatkówkę, 
codziennie są dyskoteki. Jutro je- : trola sanitarna gminy. Ocena ogól­
dziemy do Warszawy. S na - 2,5. Oto szczegóły. W barze 
' Georg Freund z Floha, tłumacz: ~ uniwersalnym w Radziłowie naczy_ 
- \Vszyscy jesteśmy w Polsce pier- : nia kuchenne myte są pro-zkiem do 
wszy raz. Chcemy poznać ludzi. o- ~ prania, stwierdzono obecność resztek 

NA DRUGIM POSIEDZENIU ze­
brał się Wojewódzki Konwent Wy­
borczy. Przyjęto regulamin pracy o­
raz ustalono harmonogram czynno­
ści do dnia wyborów (m.in. termi­
ny obywatelskich spotkań konsulta­
cyjnych). Członkowie sekretariatu 
Konwentu · i Wojewódzkiej Komisji 
'Vyborczej do 7 sierpnia pełnie bę­
dą. dyżury (Urząd Wojewódzki, po­
kój nr 112, tel. 38-77 i 28-43), w 
trakcie których przyjmowane. będą 
zgłoszenia na posłów. 

72 KOMBAJNY SK.R-·owskie w 
dalszym ciągu czekają na napra­
wę w warsztatach. Brakuje ok. 40 
rodzajów części zam.,:ennycb. Na 
konferencji prasowej w Urzędzie 
Wojewódzkim uzyskaliśmy nieco in­
formacji, wyjaśniających remonto­
wy skandal. Dyrektor białostockiej 
~,Agromy", Marian Wierciński, 
przedstawił realizację ich zamówień 
przez centralną bazę zbytu w Kut­
nie: na 901 zamówionych pozycji 
części zamiennych do kombajnów, 
do 31 maja zrealizowano zaledwie 
118. W opinii wicewojewody Zdzi­
sława Truszkowskiego ta ewiden­
tna dyskryminacja wywołana zo-
stała prawdopodobnie faktem, iż 
białostocka „Agro ma", jedyna w 
kraju obok szczecińskiej, nie · przy­
stąpiła do utworzonego w styc~niu 
br. zrzeszenia tych przedsiębiorstw. 
Po interwencjach w Ministerstwie 
Rolnictwa. w czerwcu dostawy 
części do Białegostoku popra\vily 
się, lecz nadal są braki. Skutki: do 
chwili obecnej w SKR-ach w woj. 
łomżyńskim nie wiedzą jeszcze, ile 
kombajnów ostat@cznie zdolają u­
ruchomić i w jakiej fazie żniw. Nie 
można ustalić harmonogramów u­
sług, co wywołuje nerwową atmo­
sferę wśród rolników. 

ZAPLECZE WARSZTATOWE 
Spółdzielni Kółek Rolniczych w woj. 
łomżyńskim. wybudowane z myślą 
o remontach maszyn rolników in­
dywidualnych, zamic0iia się w za­
kłady produkcyjne. Główną. przy­
czym~ jest brak klientów. SKR-y 
nie gwarantują. ierminowego wy„ 
konania usług z powodu niedostat­
ku części zamiennych. .Żeby wyjść 
na swoje, podejmują w tych war­
sztatach produkcję, opartą głównie 
na kooperacji z fabrykami maszyn 
rolniczych. 

EKSPERYMENT, polegający na 
utworzeniu prywatnych punktów u­
sługowych, konkurencyjnych di~ 
SKR-ów, dobiega końca. W teJ 
chwili w woj. fomżyńskim jest ta­
kich punktów 94. Jak twie:rdzi 
wicewojewoda Zdzisław Truszkow­
ski, pracują one dobrze. We wrze· 
śniu zapadnie . ostateczna decyzja: 
czy i w jaki sposób roz\\'ijana bę­
dzie sieć tych usług? 
WSTĘPNE WYNIKI spisu rolne­

go w gospodarc.e nieuspołecznionej. 
Hodowla: pogłowie bydła wzrosło 
o 2,9 proc. (krowy - spadek o Z 
proc.-, trzody o 6 proc., owiec o 
11.1 proc.; pogłowie ~oni spadło o 
13,4 proc. Zasiewy: wzrost areału 
czterech zbóż o 0,8 proc. (w 'ym 
pszenicy o 9 proc., jęczmienia o 
13 proc.. owsa o 6 proc., zaś ż~ta 
- spadek o 7 ,8 proc.I. Areał us1e­
wów ziemniaków zmniejszył się o 
1,7 proc„ rzepaku e.. ZO proc., In­
nych upraw przemysłowych - o 30 
proc. O 1,7 proc. - zwiększył lię are­
ał upraw roślin pastewnych (koni­
ezyna, lucerna). Zdaniem dyrektora 
WoJewódzkiege Urzędu Stałysłycz­
uego, Jana Okońskiego, wstępne 
w,roiki tegorocznego spisu jwiadezą 
• stabilizacji łrendu roz\Vojowego 
w produkcji rolnej. 

Z .ŻYCIA WYŻSZYCH SFER. 
Łomżyńskie biura podróży nołuJł 
ruch w Interesie. Z ałra.kcyJnleJ-
1zych propozycji „Orbisu": 7-dnio­
wa wycieczka do Paeyża (%05 dola­
r6w plus 31,5 ł7s. d), 10-dniowa do 
Weneejl (7Z dolar„, U tys. .zD, I­
-dniowa do Syrii (191 dolarów, 78,5 
ł7s. sD. Ze zbytem efeń Jale b;rło 
kłopotu; ł7eh, kt6rz7 odeszli I 
kwiłkiem byłe więcej nii zadowo­
lonych. , 

czy ZIMĄ będzie nam riwnle 
ciepło jak w ostatnich dniach? P7-
&am7 dyrektora WoJewódzkieg• 
Przedsiębiorstwa Energełyld Ciepl­
nej w ·związku 1 tym. ie mołliwo­
łeł crzewcze lstnieJąeeJ ciepłowni 
._ JO maks)'malnle W)'korzystane: 
- Na ako6czenła Jest dokUJJlenła­
eJa na rozbudowę łinech koU6w. 
kt6eych wYdaJno'6 ~dnlesle „ al' 

. dwukrołnle Cs • do 1ZO sfgab-

lorii). Pierwsza jednostka, przy du­
żej dozie optymizmu, wejdzie do 
eksploatacji w sezonie grzewczym 
87 /88. Miasto potrzebuje coraz więk­
szych ilości ciepła również z tego 
względu, ie obecnie oddawane do 
użytku bloki są dużo „zimniejsze" 
od budowanych przed laty. 

OD 1 LIPCA br. sprawy z za­
kresu pracy i ubezpieczeń społecz­
nych rozpatrywane są przez sądy 
wojewódzkie i rejonowe. W Sądzie 
Wojewódzkim w Bialym<;toku u„ 
tworzone zostały dwa nowe wYdzia­
ły: Pracy i Ubezpieczeń Społecz­
nych; obejmujące obszar właści­

·wości sądów wojewódzkich w: Bia­
łyms,to ku, Łomży, Suwałkach. 

GLOGERIANA. Nakładem Są-
de~kiej Oficyny Wydawniczej w 
Nowym Sączu ukazały się w wy­
daniu miniaturowym dwa hasła z 
„Encyklopedii Staropolskiej" Zyg­
mun.ta Glogera: „Imiona słowiań- -
skie" i „Słowianie starożytni". Ce­
na tych cacek: 400 i 390 zł za eg­
zei:nplarz (nakład po 10 tys. egzem­
plarzy). 

W AKACJE W OHP. Trwa pier­
wszy turnus akcji ,.Lato '85''. 200- ' 
-osobowe zgrupowanie młodzieży z 
NRD. Chełma, . Wrocławia i \Var­
szawy, pracuje w zakładach prze­
twórstwa owocowo-warzywnego i 
Nadleśnictwie Łomża. Jeden hufiec 
powrócił już z Czechosłowacji, a 
drugi przebywa tam od kil.kunasht 
dni. W woj. łomżyńskim zorganizo­
wanycb jest 9 wakacyjny.eh, stacjo­
narnych hufców pracy. 180 młodych 
ludzi z Ciechanowa, Pułtuska, 
Częstochowy, Wrocławia, Tych, War­
szawy pracuje w ośrodkach wypo­
czynko\\--ych (okolice Rajgrodu), Re­
jonie Dróg Publicznych i Okręgo­
wej Spółdzielni Mleczarskiej w ~y­
sokiem Mazowieckiem. Nadleśnic­
twie Szepietowo, zakładach prze­
twórstwa owocowo-warzyn.·oego. Po­
nadtp 150 osób pracuje w 6 huf­
cach dochodzących. 

O swoich wrażeniach mówią mło­
dzi Niemcy. 

Dorote Winkler i Simone Rech­
wald z Brand-Erbisdorf: - Łomża 
nam się podoba. Jest dużo kwiatów 
i zieleni. Kontakty utrudnia nie-

· · :: pokarmowych na umytych już ta-
byczaJe. tradycje waszego regionu. „: lerzach, termos po wyrobach gar­
Chcemy po prostu poznać nowych 
pi::zyjaciól. l\'Dodzież wymieniła Jui 5 mażeryjnych nie myty od dwóch 
adresy. ~Myślę, że to -będzie począ- : dni, zatkana .kanalizacja , papierosy 
tek trwałych znajomości. : przechowywane w jednym magazy­

Petra Schulze z Brand-Erbisdorf, .;: nie z ciastkami, zasuszone muchy. 
komendantka: _ Przyjaciół pozna- i: na parapecie, ciekn,ąca oranżada bez 
je się w pracy i przy wspólnej za- :: daty produkcji (z wytwórni w 

. bawie. Jestem bardzo zadowolona S Szczuczynie). Niedociągnięcia te zo­
z organizacji zgrupowania. Dosko- : stały stwierdzone w czasie powtór­
nale współpracuje mi się z komen- 5 nej kontroli, po dwóch dniach od 
dantką polską.. E pierwszej. Decyzją państwowego 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe : wojewódzkiego inspeklora sanitar­
instancje partyjne? Odpowiadają I : nego bar został zamknięty do czasu 
sekretarze. :: usunięcia zaniedbań. Swoją drogą 

EO KG PZPR w Wąsoszu: - 3 brud i niechlujstwo pracowników 
Egzekutywa oceniła stan przygoto- !':! baru wcale nie przeszkadzają goś­
wań do akcji żniwnej, omówiła wy- ;-: ciom, którzy wypijali tu codziennie 
niki spisu rolnego, zatwierdziła pro- f. po 60 półlitrówek wódki. 

"" gram szkolenia polityczuego w ro- i Kontrola ujawniła, ..ie w sklepach ' 
ku 85/86. Tematy posiedzenia ple- ~ klienci kupowali przeterminowane 
narnego: ocena stanu kultury fi- ~ artykuły spożywcze, w niektórych 
zycznej i sportu, informacja 0 re- ~ placówkach mimo braku urządzeń 
alizacji wniosków zgłoszonych w ...: chłodniczych prowadzona była 
kampanii sprawozdawczej w partii. ; sprzedaż mięsa i wędlin. Wiele za­

B' KM PZPR w Łomży: - Od- ~ rzutów padło pod adresem pracow­
było się posiedzenie Miejskiego $ ników ośrodka zdrowia: w gabine­
Sztabu Wyborczego, który zaakcep- ! cie zabiegowym brudny zlewozmy­
tował podział miasta na obwody : wak, zniszczona wykładzina podło­
glosowania, ich granice i siedziby E gowa w gabinecie lekarskim, w szu­
komisji obwodowych oraz ich skła- : fladach porozrzucane lekarstwa, 
dy osobowe. Zakończyły się zebra- S fartuchy lekarskie przechowywane 
nia POP, poświęcone metodom I 
formom doskonalenia pracy partyj- : razem z miotłami, niedezynfekowa-E ny śmietnik i w ogóle brak płynów nej. Przybyła nam nowa POP pr1.y .., 
Oddziale Wojewódzkim Krajowego :: dezynfekcyjnych. Niską ocen~ otrzy-
Biura Organizacji Obrotu i Produk- : mały działające w gminie zakłady 

: w zakresie przestrzegania zasad 
cji Drobiarskiej „Drobiarz"~. Sekre- :: BHP i higieny pracy. Np. w Zakła-
tarzem jest Antoni SokołowsJd. W = dzie Rolno-Hodowlanym w Słuczu 
I półroczu br. szeregi miejskiej in-
stancji partyjnej powiększyły się 0 :l nie .ma żadnych urządzeń sanitar­

~ nych, a pracownicy - według in-
39 kandydatów PZPR. S formacji szefa zakładu - chodzą 

W komunikacie o rozdaniu na­
gród im. Glogera (,,Zdarzenia", 
•• Kontakty" nr 27 /85) chochlik dr,.1-
karski poswawolił W naLWiSkU jed­
nego z laureatów. Winno ono 
brzmieć: Tadeusz Gorskl. Gorąco 
przepraszamy! 

: myć ręce do domu. W SKR-ze w 
5 Radziłowie akumulatorownia nie po­
: siada wymaganej przepisami po­
: sadzki zmywalnej. W punktach u-
5 sług mechanicznych w Słuczu, Świę­
: cieninie i K1imaszewnicy· brak urzą­
E dzeń socjalnych, zaś dystrybutory 
: paliw nie posiadają zadaszenia. Brak 
; też urządzeń sanitarnych w młynie, 
: którego kierowniczka w wolnych 
5 pomieszczeniach urządza sobie 

----------~-----------------;m~szkanie, umia~ pokoje so~a~ 
-------- : ne. W czasie kontroli jedenaście o-

PROGRAM OBCHODÓW SWIĘTA ODRODZENIA 

LOMŻA 
15-2-0 lipca - uroczystości o '.coliczno­

ściowe w zakładach pracy, instytucjach, 
obozach młodzieżowych 1 koloniach. 

godz. 12.00 - międzyzakładowy turnleJ 
piłki nożnej (stadion); godz. 17.00 -
występy zespołów mlodtieżowych w 
MGDK. 

21-22 lipca. godz. 10.00 - gry sporto-
. wo-rekreacyjne dla dzieci na stadionie 

OSiR; godz. 12.00 - mecz piłki nożnej 
pomięd7y drużynami MZKS - .....Orzeł; 
godz. 18.00 - zabawa ludowa na boisku 
ZSZ. 

19 lipca, godz. 12.00 - uroc~yste zło­
żenie kwiatów w miejscach pamięci 
narodowej; godz. 13.00 - urocz}sta sesja 
WRN, MRN, RW PRON 1 RM PRON 
(sala konferencyjna Urzędu Wojewódz­
kiego). 

IMPREZY TOWARZYSZĄCE WYSOKIE 

E sób zostało ukaranych mandatami na 
: sumę 6900 zł. W ocenię pracowni-
5 ków Sanepidu gmina -pod względem 
: sanitarnym należy do najgorszych 
: w województwie (w tej grupie są 
: jeszcze Wąsosz i Zaręby Kościelne). 
~ Wojewódzki inspektor sanitarny wy­
E znaczył dwa tygodnie na usunięcie 
E zaniedbań. Jeśli nie nastąpi popra­
:~ wa stanu sanitarneg~ wydawane 
!i będą decyzje o zamykaniu placówek 

MAZOWIECKIE :: posiadających niechlujny personel. -.. 19-22 lipca - I Ogólnopolski Spływ 
Kajakowy „Pisa „85" (zbiórka w Piszu 

. - 19.07, godz. 18.00, trasa: Pisz - Kozioł 
- Morgowniki). 

"20 lipca, godz. 1 o.oo - festyn sporto­
wo-rekreacyjny (osiedle Waryńskiego). 

21 lipca, godz. 17.00 i 19.30 - „Przebo­
je kołobrzeskle" (sala konferencyjna U­
rzędu Wojewódzkiego, ul. Nowa 2). 

22 lipca, godz. 10.00 - otwarty turniej 
tenisa ziemnego o puchar dyrektora 
WOSiR (stadion WOSiR); II Międzyna­
rodowe Igrzyslta Przyjaźni (stadion 
WOSiR); godz. 19.00 - dyskoteka („Sta-• 
łe Zajęcie'', ul. Wojska Polskiego); godz. 
lł.00-22.00 - maraton filmowy (klno 
„Milenium"). 

WYSTAWY 
(czynne codzlenie) 

„łG lat pokoju" (hol Wojewódz.klcgo 
Domu Kultury) 

„Ciechanowiec '15" (klub „ltubur­
Wojewódzkl Dom Kultury) 

• ,Drogi :r:wyclestwa" (Mu:zeum Okr~go­
we) 

GRAJEWO 
11 llpca, godz. 13.00 - uroczysta sesja 

MGRN. MGR PRON l Komitetu Obcho­
dów 40-lecla. 

20--22 lipca - imprezy sportow_o-re­
Jcreacyjne nad jeziorem Bogusze l To­
czyłowo lub w J\.IGDK. 

KOLNO 
• Upca, 11oc». 17.00 - uroczysta ~~ 

dC'J'l>la MG~?!, MGR PRON , ~ 
Obchod6\V CO-lecia. z.łoten1e iwlatf:r!R w 
miejscach pamlęel narodowej, wystę?Y 
zespołów artystycznych MGDK. 

IO lipca, codz. 10.00 - turniej tenisa 
stołowego, lf'Y l zabawy dla dzieci; 

19 lipca, godz. 10.-00 - uroczysta sesja 
MGRN i MGR PRON, Komitetu Obcho­
dów 40-lecia. 

20 lipca, godz. 17.30 - sesja popul~rno­
-naukowa „Miasto W ysokie Mazowiec­
kie w 40-leciu PL" (dom kultury). 

22 lipca, godz. 11.00 - rozgrywki' ligi 
rototnicz~j w piłce nożnej (stadion); 
godz. 12.00 - zawody rowerowe dla 
dzieci (stadion); godz. 16.00-18.00 - wy­
stępy zespołów działających przy MGDK 
(muszla koncertowa). 

• ZAMBRÓW 
19 lipca, godz. 10.00 - uroczystD sesja 

MGRN, MGR PRON, Komitetu Obcho­
dów 40-lecia; godz. 12.00 - otwarcie 
wystawy fotograficznej „Zambrów w 
łG-leciu" (MGDK); godz. is.oo - spotka­
nie młodzieży kolonijnej z przedstawi-
cielami ruchu robotniczego, wła<lz~ml 
miasta, zasłużonymi dla Zambrowa; 
godz. 17.00 - konkurs dla d-z1eci prze­
bywających na koloniach 1 obozach ph • 
,.Czy znasz miasto Zambrów"; godz. 
20.00 ~ dyskoteka dla młod:zlefy. 

20 Upca, godz. 10.00 - 1ndywldualny 
turniej kometki (boisko ZSM) masowe 
zawody strzeleckie o mistrzostwo mla­
lrta 1 gminy (strzelnica w Długoborzu); 
god2. 1'1.00 - uroczyste plenum ZMG 
ZSMP, spotkanie członków Komisji 
Historycznej. 

21 lipca, godz. t .00 - turnlcJ piłki 
notnej o puchar przew-0dnlczą~ego ZMG 
ZSMP (stadion WOSiR). 

12 lipca. godz. 10.00 - festyn rporto­
wo-rekreacyjny (boisko ZSZ); godz. 11.CIG 
- konkurs znajomości pr:r:epl.s6w ruchu 
drogowego dla dzieci przebywających 
u półkoloniach (klub „Orlon"). 

zdanie tygodnia 
Dziesięe, st~, tysiąc monologów - to jeszcze nie dialog! ~ 

Andrzej Tchórzewski 

_myśl ·z -ates!em 
~ . 

,,Uczciwość ·w przekazywaniu informacji jest niezbędna dla 
dobrobytu społeczeństwa". Norbert Wiener 

:: MIASTKOWO. Prawdopodobnie 
E ropiej będzie w tym roku skarg na 
: nowogrodzki· SKR, którego filia 
S działa w Miastkowie. Pracujący tu 
: w ubiegłym roku jedyny kombajn 
E często ulegał awa.riom. W tym roku 
;: oddział wzbogacił się o nową ma­
~ szynę. Jak dotąd niewielu jest chęt­= nych do koszenia kombajnem. W u­
: biegły piątek zapisanych było tylko 
:i 16 osltb. -: JEDWABNE. Mimo że pierwsza 
: połowa lipca była deszczowa, z da­
~ nych posterunku hydrologiczne.go w 
~ Burzynie wynika, że największe do-
5 bowe opady wystąpiły 6 czerwca, 
: kiedy spadło 17 ,8 mm deszczu. Od­
E notowywane były też zmiany po­
~ ziomu wody w Narwi. Wodowskaz 
::; 1 czerwca wskazywał 293 cm, ostat­
E niego dnia czerwca - 243, 7 lipca 
: - 244 i 12 lipca - 246. Posterunek 
~ hydrologicmy wyposażony jest teł 
: w studnie. 1 lipca wodowskaz wska„ 
: zywał poziom 322 cm, natomiast I 
;! lipca - 323. Warto wiedzieó, że w 
~ posterunku w Burzynie badania pro­
: wadzi bez zmian ta sama osoba jut 
:, od czterdziestu lat. :: = ________________ lmJlll _________ _ 

• „ ----• - zaprosili nos 
: Wojewódzki Zesp6ł Założycielski 
: warzyszenla "Wisła - Odra" na spot· 
: kanie reprezentantów terenowych grup 
: inicjatywnych; Prokuratura Wojewód.z­
: ka w Białymstoku - na konferencję 
;;. prasową; Muzea w Suwałkach i Ols~ty­
!'.; me - na otwarcie wy st a wy „Mazury 
::; 1 Warmia w łO-leciu powrotu do Polskl''; 
: Wojewódzki Dom Kultury, i Zarząd Wo­
:: jewódzkl TWP \V Łomży - na warszta­
;: ty teatralne; Wojewódzki Dom Kultury 
~ - na lrnpreu: jubileuszową z okazji 
"" 30-lecla WDK • 

-

I 

.:. 
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*Minął czas najostrzejsiych konfliktów. W świadomo­
ści społecznej pozostaje jednak jeszcze niemałó urazów i 
usterek. Dziś trzeba wznieść się ponad nie, porozumieć wo­
kół spraw nadrzędnych dla Polski, ~kupić na pełnym wcie• · 
leniu w życie zasad socjalistycznej odnowy. * Praca sumienna i umiejętna jest naszą najwyższą po 
winnością, Dgromną re~erwą, \vręcz sprawą honoru. Nawet 
minuty się liczą. Zmarnotrawione na tysiąca.eh stanowisk 
przynoszą wielkie, bezpowrotne straty. Kto nie szanuj 
oracy, sam nie ma prawa do szacunku. Poszanowanie nale 
ży się najlepszym pracownikom! Niech stają się wzore 
do dorównania! * Wykorzystujmy skrzętnie. i \vydajnie każdy skrawe 
ziemi: jest ona dobrem ogólnonarodowym. Jej właściw 
spożytkowanie zależy od wszystkich pracujących w rolnic 
twie i dla .1·olnictV'1a. Nie pozwólmy, by dobro to było mar 
notrawione. 

„„.„„L'iZ'„„„„ .... „-.„ ... __ _.._„.„ .•.. " ............... „.„ .. „.-·-"" 
B t:'lll Konwenty ws-borcze, właściw Raptularz prz·a1w•rczy 

H - ' organ.Y Patriotyczne~o Ru.eh HWJW 

ORDYUACJI Odrodzenia. Narodowego ~ orgamza- t-1 Wojewód::.ld Komcent Wybor 

1_,. cje zgłaszaJące ~and~datow na pos czy (jego pelny skład podaliśmy 
16~ z okrę~ow~ch lis~ wybor~zych pop,rzedniej „Mównicy") na pierw 

s?ecllnej." 

„(.„) Sejm czylt Stany zgromadzone 

na d wie izby d=telić się będą : na I=bę 

Poselską \ na Izbę Senatotskq pod pre-

„I.:ba Poselska jako wyobrażenie t 

sk lctd ws=cchwladztw a narodowego bę­

dzie świqtyniq prawodawstwa. Przeto. 

w I zbie Poselskiej najpierw d ecydowane 
będą wszyst1de projekta. 

Primo: co do praw ogólnych, to jest 
konstytucyjnych, cywilnych, ~tyminat­

nych t· do ustanowienia wieczystycn po­
datków, w których to materiach propo­

zycje od tronu w ojewództw om, ziemiom 

t powiatom do roztrząśntenia '{>Odane, a 
przez instrukcje do I zby przychodzące, 

najp1erwsze do decyzji wzięte być ma­
ją. 

Secund-0 : co do uchwal sejmowych, 

to Jest pobot6w doczesnych, stopnia mo­
nety, zactqganta dlugu publicznego, no­
biLi.tacji f innych nagród przypadkowych. 

rozkładu wydatków publicznych o rdy­
naryjnych 1 ekstaordynaryjnych, woj­

ny, pokoju, ostatecznej ratyfikacji trak­
tatów związkowych t handlowych, 

wszel1cich dyplomatycznych akt6w_t u­
mów do prawa narodów ściqgajqcych się, 

kwitowante magistratur wykonawczych 
ł tym podobnych zdarzeń, g?óumym na­

rodo tL·ym potrzebom odpowtadajqcych, 

w których to materialac1i propozycje od 

i.- listy kraJOWeJ. maJą obowiązek szym konstytuującym posiedzeni 
spopularyzować ie? wśród wybor upoważnił Prezydium do oprac 
ców pop~zez środki m~sowcgo .J?rze: wania regulaminu. i planu. pra 
kazu i inne formy in.formacJ1 1-1 Po otrzymaniu od Og6lnopol 
propagandy. slciego Konwentu. Wyborczego tryb 

O pinie i uwagi Ó kandydatach na 
posłów wyborcy mogą równie 

zgłaszać bezpośrednio do wlaś'Ci 
wych konwentów wyborczych. 

O rganizacje, ins tytucje i każdy 
inny organ, do którego wpły­

nęły zastrzeżenia pod adresem kan­
dydatów na posłów, \vinny je na­
tychmiast przekazać do właściwego 
konwentu wyborczego. 

O soba wchodząca w skład wo­
jewódzkiego konwentu wybor­

czego nie może pozostawać w jego 
składzie, gdy zostanie zgłoszona jej 
kandydatura na posła. 

. i zasad zglaszania kandydatur 
posŁów przyjmuje od 5 lipca br. d 
1 sierpnia. od wszystkich organizacj 
polityczno-społecznych i związ 

wych (jest ich w Łomżyńskiem 

kolo 40) propozycje kandydatur 
Rada Pa·11stwa. przydzieliła łom 

żyńskiemu okręgowi wyborczem 

(pokrywa się on z granicami woje 
w6dztwa) 4 mandaty do Sejmu PR 

IX Jcadencji 1-1 Rada. Wojewódzk 

' PRON opracow uje harmonogram 
byw atelskich zebrafi konsultacyj 

nych. 

-
-• co w noweJ 

. kadencji? 
EDWARD WROBEL, przewodni­

czący Wojewódzkiego Konwentu 
Wyborczego, przewodniczący RW 
PRON i Oddziału Wojewódzkiego 
„Pax": - Na posła może zgłasza~ 
swojego kandydata każda organi­
zacja społeczno-polityczna, związko­
wa, których - o zas~~gu ogólnopol-
skim - jest w Łomżyńskiem oko­
ło 40. Ordynacja określa podstawo­
we kryteria, jakie winien spełnia~ 

poseł, jednakże obywateli odpowia­
dających Im mamy więcej niż po­
trzeba wybrać posłów. Są więc tym 
większe szanse, aóy mandatami po­
selskimi obdarzyć najlepszych & 

najiepszych . 

Uważam, że kandydat na posła 
ł. winien być największym łomżyńskim 

autorytetem, zaangażowanym w 
rozwój naszej Ziemi. Jakże częst. 

mieszkańcy województwa l sameJ 
Łomży, zazdrośnie patr,zą na ta. 
czym dysponuje na przykład: Bia­
łostockie, jakie ma zaopatrzenie, 
oświatę, własne przedsiębiorstwa. 
biura projektowe. Jeśli ma1n7 two­
rzyć samodzielną wojewódzką jed­
nostkę administracyjną - ło mg.. 
simy i samodzielnie myśleć, nie ba­
cząc na to, co o tym mogą powie-
dzieć sąsiedzi. Czasy są kryzysowe 
i to. czego nie uda się wywalczy4 
drogą konkurencji, umiejętnościa­
mi przebkia się, chwytania swojej 
szansy, stracimy bezpowrotnie. Wo­
jewództwo liczy już 10 lat, a w nie­
których dziedzinach zaledwie racz­
kuje. 

Słyszy się nieraz w gmm1e: „Ja­
ki sołtys, taka wieś". Podobnie po­
wiedziałbym o pośle: „Jaki poseł, 
takie województwo". Od jego u­
miejętności, taktu i wiec;lzy zależy 
to, co potrafi zwojować na forum 
parlamentu, komisji, w której przyj­
dzie mu działać, dla swoich wybor­
ców. Nie chodzi mi tu o sprawy 
partykularne, ale najważniejsze. 
Przecież i program rozwoju kraju 
składa się z inwestycji wojewódz­
kich. 

W stolicy Łomżyńskiego przyby­
wa mieszkańców. Cieszymy się z te­
go faktu; bo to świadczy o dyna­
mice rozwoju, ale przecież żeby 
województwo było atrakcyjne, ku­
szące dla każdego, komu przyjdzie 
w nim mieszkać, nie może być tyl­
ko hotelem i zakładem pracy. 

Bylem w Bułgarii, oglądałem za- . 
bczpieczenie socjalne. Nie dorasta­
my im pod tym wzlędem na wet 
do pięt. Jest to stwierdzenie żenu­
ją ce, ale prawdziwe. Tam naprawdę 
dba się o człowieka na rencie, e­
meryturze. U nas po pełnia się ten 
sam błąd: przy wszelkich oblicze­
niach bierze. się średnią płacę kra­
jową. a powinno się uwzględniać 
płacę najniższą, bo ta dopiero 
świadczy o poziomie życia spo-
łeczeństwa. Ponadto mówimy o · 

TYTUCJ 3 JA O I IE :: 

świętych zasadach socjalizmu: rów­
ności, sprawiedlłwości, a obecnie 
choćby w płacach, w odczuciu wie~ 
lu .grup zawodowych, tych zasad nie 
ma. 

Od tego. jak te problemy będą 
widzieć nasi posłowie, zależy wy­
grana przyszłej kadencji. Miniona 
bf7ła. obfita w ustawy. Szczycimy 
się ich rekordem, tylko że pojawia 
się kolejne niebezpieczeństwo: do 
wi~lu z nich nie ma jeszcze prze­
pisów wykonawczych, a w opraco­
wanych już gubią się nie tylko 
przeciętni obywatele, ale nawet ich 
autorzy i prawnicy. Czy tak na­
prawiając Rzeczpospolitą nie czy­
nimy z niej biblijnej wieży Babel? 

tronu prosto do Izby Posetsktej przycho­

dzić majqce, pierws::elistwo. w prowad~e-
n~ ~~~~~» . 

,.(.„) Katclq uchwalę sejmowq, którą 

Izba Posetsl'a Senatowi natychmiast prze­

slać powinna, wraz z tąż Izbq Posetskq 
wtę1,szośctq glosów decydować, a zlqczo­

na Izb obydwóch wtększość wedtug pTa­

U.'<1 bęclzie wyrokiem i wolq Stanów (tj. 

Sejmu - przyp. S.Z.)". „ 
„( .•. ) Sejm zawsze gotowym będzie. 

Prawodawczu ł ordynaryjny rązpoczynać 

~ę ma co dwa tata, trwać zaś będzte 

podług optsu prawa o sejmach. Gotowy, 

w potrzebach nagłych zwołany, stano­

wić ma o tej tylko matertt, do której 

zwalanym będzie lub o potrzebte w 

czaste zu;o?an1a przypadlej. Prawo żadne 

na tym ordynaryjnym sejmte, .na któ­
rym. ustanowione było, znoszonym być 

nie- mote. Komplet sejmu skladać stę 

będzie z Uczby osób nłtszym prawem 

optsane1, tak w ttc::ble poselskiej, jak 

t SenatorskteJ." 

„( •.• ) Zapot>tegajqc z jednej atrony 

owaUownym ł częstym odmtanom 1con­
stytucj1 narodowej, i druolej u znajqc 

potrzebę wydoskonalenia konstytucjł 

narodowej, z druatej uznając potnebę 

wydoskonatenta onej po do~wiadczentu 

Jej s1cutków co db pomyśtnoścł pubUcz­
neL porę ł czas rewłzjl t poprawy kon­
stytucji co dwadzłdcta płęć -&at nazna­

ezam11, ehcqe mteć takowu sejm kon-

stytuc11jny ekst raordyr(aryjnym podług o 
so9nego o tllm prawa optsu.•• 

• 
„( ••• ) Wszctka wladza spotecznośc 

l.udzkie;I począte7v swój bteTze z wot 
narodu. Aby więc calość państw, wolno§ 
obywatelska ł porzqdelc spoteczno§cł 

„ównej wadze na zawsze zostawały, trz 
władze rząd narodu potsktego składa 

zawsze będq; to Jest: wladza · prawo , 
dawcza w . Stanach zgromadzonych 

najwyższa wykonawcza w 1cr6lu. ł Stra 

ży, ł_ wta!(za sądownicza w jurysdykcjac 

_ (tj. w Sejmie - przyp. S.Z.)1 
władz 

(tj. w sądach _ przyp„ S.Z.) na ten ko 

ntec ustanowionych lub ustanowić at 

majqcych." 

~atem główny problem na naj­
bhzszą kadencję to ustabilizowanie 
naszego prawa, by było komunika­
tywne dla każdego i nie zawierało 
ustaw wzajemnie wykluczających 
si~. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

że uznano nas za partnerów 
komentuje Marek Humeńcz.uk. 

J UŻ PODCZAS TRZECIEGO z 
kolei posiedzenia. które od­
było słę w maju 1983 roku. 

nowy organ obnażył swoje słabości, 
potwierdzające minorową diagnozę 

ZMW-owców. Członkowie i strony 
Komitetu zebrali si~, żeby wypra­
cować wniooki i opinie dla wojewo­
dy w kwestii młodzieżowych spół­

dzielni mieszkaniowych i innych 
form pomocy mies:z.ka.niowej dla 
młodzieży. Temat ten wzbudził w 
Łomży emocje na długo przedtem, 
zanim nadano mu wysoką rangę u­
chwałami KC i KW i zanim wszedł 
w życie rządowy program poprawy. 
Marek Humeńczuk. Robert Twar­
d-owsk~ Roman Szmyt i inni d<>­
prowadz.ili do zarejestrowania w 
Lom!y młodz.ieiowej spółdzielni bu­
d-OWy domków jednorodz.innych pod 
patronatem ZSMP. Idea była prosta, 
a zamierzenia ambitne: budować 

tani<> po 500 domków rocznie. po­
czynając od 1983 r. W maju teg<YŻ 

roku s.półdzieln.ia nie uzyskała je­
szcze nawet terenów pod budowę, 

i byro do tego daleko. ZSMP-owcy 
postanowili więc wykorzysitać d<> 
popchnięcia sprawy naprzód nowy 
organ. Uzbrojeni w argumenty po­
lityez.ne. spoleczne i ekonomicz:-ie 

~aWRZóDl~cl 

8J)Oł.ka1 ich uwód, bowiem i.::h p:u-­
tnerzy dali papis ignorancji. Na 
próżno Roman Engler cytował u­
chwałę IX Plenum. Wprawdzie dy­
rektor Wydziału Gospodarki Komu­
nalnej - Roman Risz.ka twierdził, 
ł.e .)stnieją możliwości w yznaczema 
dzi.ałek budowlanych (poza Zam-
browem)", lecz Grzegorz Szozda, 
prezes Wojewódzkiego Związku 

Spółdzielni Mieszkaniowych r~li­

kowal: ,,Brak terenów u zbrojonych 
pod budownictwo jednorodzinne!" 

Z powodu niemożności wypraco­
wania wndosku i wyrob.ienia <>pinii 
w tej podstawowej kwestti prze· 
wodniczący Komitetu, w i cewo jewo­
cfa Eugentusz Mioduszewski zarzą­
d.ził: ,;>rzełożyć dokończenie tematu 
na następne posiedzenie". 
Odbyło .s.ię ono pół roku później. 

Przewodn<ic2ący Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania, Stanir,ław Gr :>dz· 
ki. zaskoczył strony wn ics.kiem, że 
by organizacje mł-Odzieźl'..\we przy· 
gotowały Usty chętnych do budawy 
domków jednorodztnnych, to wtedy 
D8.C7.elni<:y będą wiedzieć, k<>mu 
przydzieli~ działki budowlane. W 
kwestii .samyeh działek - czy są, 
ezy też ich brak - usta.Iono, :ie ad­
ministracja przygotuje wykaz tere· 
n/Jw uzbrojooych na lata !984---85. 
Zgodzono się również co do tego, 
te należy udzielić natychmiast po· 
mocy borykającej się z coraz wi~k„ 
szymł problemami apćldzielni pod 

pat:ronatem ZSMP w Łomży. Grze­
gorz Szozda dyskretnie wsp()Illniał, 

że 90 proc. miestkań w spółdz.i€l­

ndach uiajdujących się na teren.ie 
·woj. łomżyńskiego, otrzymują ludzie 
młodzi (do 35 lat), le~!z tł.oman En· 
gler twardo domagał się bilansu 
produkcji materiałów budowlanych. 

M
INĘŁO PóŁTORA ROKU. W 
~erwcu br .. K<>mltet .. zeo1ał 
się na koleJnym p-0siedzeniu, 

które tym razem miało z.a zada:1ie 
ocenę realizacji wniosków z w~żej 

opisanego. Z dokumentów dow'adu­
ję si.ę. że w trakcie pow'> ta· N:>~e­

w6.dzki program poprawy ~tartu i.y­
ciowego i zawodowego młodzieży, 

wzorowany na rządov. ym. Rozdział 

trzeci tego programu zawiera zada­
nia z dziedzi.ny budownictwa. W 
rubryce .:remat". w punkcie dru­
gim tego rozdziału, ząpisano. ..za­
pewnienie warunków do rozwi3ania 
malych fof"rn młodzieżowych. rnól­
dzieni mieszkaniowych rea! lzu1qc~ch 
budownictwo jednorodzLnne w ~o­

budowie zwartej i wol nostoJqcej". 
W rubryce „Metody" (sp·'> ·ob reaii­
zacji)": ttVsprawnienie trybu załat­

wiania spTaw f oTmalno-pTa 1..vnych 
związanych z ~budową u.~yskaniem 

działki, k7edyt6w. uwzględnienie w 
planach zagosp·odarowanta osiedli 
terenów dla małych ~połrl ::1 elni. Po­
moc w przydziale materiałów bu· 
dowlanych". 

W toku posiedzenia okazało ;ię, 

że „nie ma na teTenie wo1 torr żyń­
skiego u.zbTojonych tereń6w uf pod­
stawo wą infrast ru.kt urę t ee h nicznq 
na osiedla budownictwa jednorb-

dzinnego i nie będzie i ch w roku 
1986. U zbro7enie terenów tych o­
siedli realizow ane jest z opóźnie­

niem w stosunku do robót b1.1,dowla­
nych". (Informacja zas tęp:y dyrek­
oora Wydziału Gospodarki Komu­
nalnej - , Andrzeja C ie3r.il-:-O\.\·sk;e­
go). 

Wobec tego faktu zbl3d la dysk u­
s ja nad pozostałymi wn·u~ kami, a 
Andrzej Koperski, kon :Nnvcrsyjn~1 

prezes jedynej w wojev;:ództwie 
młodzieżowej spółdzieln i z Łomży, 

z determinacją złożył n ie::;łyc r'nne 

oświadczenie; „Administracja nie 
realizuje programu poprawy startu 
życiowego i za'vodO\.\'ego młodzieży!" 

Natychmiast otrzymał miażdżącą 
re~likę ze strony wi.;eNoj0wody 
Edwarda Dąbro\.vskiego. Koperski 
prócz tego . przyszedł bowiem, ja1ko 
jedyny z uczestników tego posie­
dzenia, z konkretną sprawą: doma­
gał się pomocy w zaopatrzeniu 
wznoszonego wlaśnią przez jego 
spółdzielnię osiedla ,,Maria" w ciep­
ło. Od czasu poprzedniego posiedze­
nia spółdzielni tej u<lał.o się bowiem 
wywalczyć wreszcie teren i przy„ 
stąpić do pracy. Wygląda na to,· ie 
wkrótce pierwsze domki zostaną 

wykończone; a nie z.oStała rozy\1 !ąia­

na sprawa dostawy ciepła. 
Edward Dąbrowski zganil styl 

pracy Sil)6łd~ielni %al'ZJucając preze• 
sowi, że nie przestrz~a przepisów 
% dziedziny pr.zyg-Otowania i reali-

zacji ill'lwestycji Obecne kłopoty 

kontak~y 

kontaktów 

spółdzielni wzięły się według wice- ~ 
wojewody Dąbrowskiego stąd, że : 
we właśdwym czasie nie wz.ięt'> 5 
pod uwagę faktu, iż napięty bi- S 
lans ciepła w kotłowni miejskiej : 
wyklucza zasilanie osiedla z ~ego !: 
t.J.:ódła: Wyraził również pogląd, że ;: 
ni.e widz.ii przyszłości dla formy bu- : 

downfotwa jednorodzinneg-0, zapro- E· ----------------­
P?'nowanej przez ZSMP. Jego zda- : z okazji jubileuszowych Dni „Kontak-

m~m przys~łość mają jedynie spół- S tów" przekazuję Wam, Towarzyszu Re­

dz1eln1e związane z dużymi za.kła- : daktorze ł catemu zespołowi Redalccy;-

dami pracy. a nemu najserdecznte;sze życzenia. 

Przewodniczący Komitetu, Eu,!łe- : życzę Wam w LeLe zadowoLenta t sa­

niusz Mioduszewski, zarządził wo- : tysfakc3i z pracy dLa pięknej Ziemi 

bee tego: „Dział programu doty- : Łomżyńsk!ej i ;e; pracowitych tu..dz1. 

czący budownictwa, ;>rzeredago- E Przyjmtjcte także życzenia pomyślno-

wać!". -:: ści w życiu osobistym i rodzinnym. 

- No to jesteśmy w kropce - : Gen. bryg. EDWARD DRZAZGA 

przyznaje się Józef Mierzejewski. 5 szef Głównej Inspekcji Terenowej 

-: Trzeba było półtora roku, żeby : * 
się dowiedzieć, że nie ma w woje- 5 z okazjt p terwszego matego ; ubUeu­

wództwie Uzbrojonych terenów bu- : szu - 5-Lecia waszego tygodnika „Kon­

dowlanych i że infrastruktura re- : takty" - gratuluję t pozdrawiam Gro­

alizowana jest z opóźnieniem! S no Red.akcyjne, życzqc datszych sulcce-

- I w tym się przeJawia styl : sów, wieLu doskonaiych pomysłów pu­

działania Komitetu - dodaje Ma- : bitcystycznych, licznych ł zawsze wier-

rek Hwneńczuk. : nych czytelników. 

ANDRZEJ KOPERSKI oprowa- : Pragnę 3erde.cznte podziękować ra 

dza mnie p.o osiedlu „Maria". : przesła.ne mt zaproszenie. Obau,iqzkł • 

Op~ócz tego . . ż~ pełni funkeję ! atutbowe me pozwomy mt jednak tMI 

preze.sa. JeSt równ1ez au:Orem pro- : uczestniczenie w uroczysto~ctach om 

Jektu wz~ronych tu domków. :: • ..Kontaktów". Niemniej pozostaję nadal 

- Ch~z1ło na,m . o to, żeby było E stałym •ympatykiem Waszego 'l'ygodni­

oszczędme - mow1. - ~<>szt ;ed- : ka. • 

nego domku n ie przekroczy 1,2 mi- : z wyrazami :szacunku 

liona złotych. = K AZIMlERZ DUNAJ 

Domki wznos:zione są w za~udo- 5 wojewoda b taiostockt 

wie szeregowej z pojedyńczych pu- : * 
staków. ocieplanych od wewnątrz, 5 z olcazji ;ub!leuszu s-iec!a waszego 

połączonych z e1ementami prefabry- : wydawnictwa k terowntctwo służbowe t 

kowanymi. Będzie ich 80. Zanosi się ! partyjne Województctego urzędu Spraw 

na to, że pierwsze zostaną ukończo- E wewnętrznych w Łomży w tmteniu wla­

ne jeszcze W tym roku. : snym o,-az wszystli:ićh funkcjonari uszy 

- To jest klęska idei, przyświe- S siużby bezpiecze11stwa i M ilicji Obywa­

cającej pomysłodawcom - Andrzej : t i k 
Koperski rozgląda się po . osiedlu, E e s tej województwa iomżyńskiego 
mając na myśli szalone plany bu- : przesyła serC:leczne gratuiacje całemu 

dowy w ciągu pięciu lat dwóch i 5 zespo'lowt ciztenniTcarsktem.u oraz wszy­

p&- tysiąca takich domków. Naj- : stktm wspólpracownikom r edakcji .. 

. t t b d - Tygodnik Wasz przez caie minione 

gorsze Jes o, że z u owa.nc po tak : p!ęciotecie właściwie oceniai trnd na­
lkznych przeszkodach i pe4y1'.>ethch : 
osiedle będzie n ie zasiedlone z po- : azych fun1<cjonartuszy strzęgqcycTt tadu 

wodu braku ciepła. : t porządku pu.blicznego, a jednocześnie 

- Mają do nas pretensję, że bu- : mobHizowai społeczeństwo do poszano­

dujemy za szybko! - uśmiecha się E wania prawa t praworządnośd, wsl,;azy­

gorzk-0 : wał na występujące jeszcze nledomaga-

Andrzej Koperski, z wykształce- ;: nia t konsekwentnte uczestnic:::ył w 

nia architekt, oprócz nonszalanckiego : realizacjt potttykt Polskiej Zjednoczonej 

stosunku do przepisów ma }eszcze E Partii Robotni czej. 

·swój pogląd na budownictwo mie- : Jesteśmy głęboko przekonani, że dat­

szkaniowe. Uważa, że obecnie re- E aza Wasza dzłalaLność będzie cora.: p el­

alizowane formy - wiei.;>rodzin.11e E niej służyć ksztaltowantu obywatelskich, 

spółdzielcze i indywidualne - są : ptr.triotycznych postaw spotec::eństwa 

nieefektywne i materiałochłanne. W 5 naszego regionu. 

Polsce zaczynają być praktykowane : Płk mgr JERZ Y PANASEWI CZ 

różne spą_soby taniego b ·1do·Nania. 5 
Jednak żeby je upowszechniać w : 
Łomży, trzeba przede wszystkim : 
przebić się przez mll1" p.rzeświad- : 
czcnia o niemożności. 5 -- Ta spóldzi-elnia ~est dla nich : 
jak wrzód! - komentuje o~t.atnie 5 
posiedzenie Komitetu Kazimierz O- : 
staszewski z Zarządu Wojewbdzkie- 5 
go ZMW. - Co tu gada~, ja bym : 
ten Komitet zaxaz rozgonili Miał S 
rację Janek Downar, jak trzy lata : 
temu mówił: „Po co powoływać?" S 

Koperski zdawał sobie sprawę 5 
z ogranie.zeń, a mimo to wymusił : 
na nas pewne rzeczy - MaI"ek Hu- 5 
meńczuk nie może wybaczyć daw- : 
nemu koledze z organizacji, że : 
tam ten nie poddał się tym ograni- : 
czeniom. Ro~mawiamy w Urzędzie E 
Miejskim. Od czasu, kiedy jako ; 
dz.iałacz ZSMP zaszczepił w Ju„ : 
dzJach nadzieję, że mogą wybud<>- E 
wać sobie domy, ntinęło ł{ilka 1at. : 
Obecnie Marek Humeńczu.Jł jest E 
wiceprezydentem Łomży, a Andrzej : 
Koperski jednym z niesf·\rnych pe- : 
tentów. - : n 

- Nie przyjmował .do wiadomQści, : 
źe miasto nie może dostarczyć te· S 
go ciepła. Do naszych obowiązk6w : 
należy tylko zapewnienie wody i E 
energii elektrycznej. : 

- A rządowe uchwały, a pro- E 
gram wojewódzki? - dopytuję się 5 
skonsternowana, mając jeszcze w :: 
uszach krytykę niewydarzonego Ko- : 
mit etu. · E 

W GABINECIE przy plCiC'U żeg- i 
lickiego Marek Humeńczuk : 
najwyraźniej nabiera dystan- E 

su do swego alter ego z Senatol's- : 
kiej: - Spółdz.ielnia Koperskiego i 5 
tak dostała ten teren w prez-encie : -od miaJsta. = 

- N.ie stat nas w tej chwili na 5 
z.brojenie nowych terenów - sta- : 
wi.a kropkę nad ,,i" wicewojewoda i 
Dąbrowski. : 

- A ~ądowe ucl1wały, a pro- ·5 
mm wojewódzki, a wsparcie po- : 
lityczne dla' budowlanych inkja tyw 5 
młodzieży? - idę na eał<>ść. : 

- Jeśli pani Siię maje, ie mnie ! 
sprowokuje do wypowied~ na ten E 
temat, to się pani głęba.1to _myli. : 

MARIA KACZYIQSKA : 

tastępca szef a 
Wojew ódzkiego 

Urzędu Spru.w Wewnętr:.nych 

ds. Służby Bc2 p1eczci1stu;a 

* Z of,;azji ptęcioiec!a lstnleni.a iom::y1i­

sktego tygodnill.a społecznego „]{ontakty" 

skladam na ręce Towar:::ysza Redakto­

ra w łmt~n1u Kterownictwa i p racow­

ntlc6w Wojew~dzkiegó Inspelctoratu Ob­

rony Cywtzńej w Łomży, serdeczne gr a ; 

tul?cje I życzenia dalszej, owocne; pra­

cy caiemu Zespolowt Redakcyjnemu. 

Proszę o przyjęcie slów uznania 2a 

dotychczasoU>y dorobek ora2 życzenia 

wtelu dalszych sulccesów dzienni lror: 

sktch, dużo zd1·owta, pogody ducha w 
Waszej odpowiedztalnej pracy społecz­

ne; ł zawodowej. 

Plk mgT LEON W AG NER 

szef Wojewód.zlciego I ?'l.spekLoratu 

Obrony Cywilnej 

* Oddztai Warszaws1ci Tou:a r::ystwa 

Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej, d::ięl(i 

„Kontaktom", z uwagą śled::: i ~s:ystko 

to, co jest związane z d rogim nam 

m i astem ł r egi onem. 

Z ol\.az;t pięciolecia jub i.l cus": u was:e­

go (l naszego) pisma, w imieniu. człon­

ków ł Zarzqdu Odd-:ialu skladam ser­

deczne gratulacje ł życ.:enia nowych 

ostqgntęć w następnym pięci.ol eciu. 

Zwracamy sfę także z nleśmiałq proś­

bą o znalezienie więcej miejsca na 

łamach „Kontaktów" dla d :::ialalno&ct 

towarzystw regi onalnych Zie mi Łom­

żyńslctej I tch członków, tak z t erenu 

województwa, jak ł z calego k.raju. 

Slemy pozdrowienia dla cał.cgo zespo­

łu R edakcyjnego. 

JANUSZ DZIARSKI 

p rzezes Zar.::q.du Odd::ialu 
Warsżau;a 

* Proszę przyjąć serdeczne gratulacje 

z okaz ji S-lecta „Kontaktów" oraz naj­

lepsze ~yc~enta wszelktej pomy~lności 

na Ttastępne ptęci.olecie. W s.:c.:egóinoś­

cł :łyczym11 dal.szych wspaniałych po­

mysłów to f'edagowantu pi8ma, :mako­

mtt11ch autorów, wielkodusznych decy­

dentów ł kochających •w6; tygodnik 

czyteinmów. 
TADEUSZ WIL,LAN 

Tedaktor naczelny 

#,Warmii t Maz·ur" 
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ALEK!:> AN DER GIEYSZTOR: 
p0 co dialog? Pytani~ to zawiera .w· 
sobie różnego rodzaJU prowo~acJe. 
stawia się je jednak z .podśw1ad<?­
rną nadzieją zaprzeczenia: w kaz­
dym celu można się spotkać, dysku­
tować, przeprowadzić to, ~ w ~ta­
ropolszczyźnie nazywano ucieraniem 
się poglądów. W nasz.ej kulturze po­
litycznej tradycja dial<;>gu ma. bo­
wiem głębokie korzenie. D1al<;>g, 
najogólniej, z~kłada ro~mow~ mię­
dzy stronami reprezentuJącyrru prze­
ciwstawne stanowiska. Praktyka 
społeczna mówi jednak, że w gru~:­
cie rzeczy nigdy nie jest tak, iz 
stanGwiska są tylko dwa. Aby do 

niego doszło , muszą być spełnione 

przynajmmeJ trzy podstawowe wa­
runki: dobra wola stron do prowa­
dzenia rozmowy, zaangażowanie u­

czuciowe aż do pasji, wiedza. Ka­
rol Irzykowski stwierdził ongiś: 

„Zanim zaczniemy dyskutować 
ustalmy, co kto umie": 

ANDRZEJ TCHÓRZEWSKI: 
Przejrzałem niedawno kilka gazet. 
Słowo „dialog" powtórzyło się · w 
nich, w jakże zaskakujących kon­
tekstach, 17 razy:.. Słowo to jest 
więc dziś jednym z najbardziej 
nadużywanych w języku polskim. 
Na świecie wychodzi 18 czasopism 
poświęconych dialogowi, sztuce do­
chodzenia do wspólnych stanowisk 
lub zatytułowanych „Dialog". Jest 
to więc dziś problem dQtyczący nie 
tylko nas, Polaków~ Pinio Correra 
de Oliveira, Brazylijczyk, który ja­
ko jeden z pierwszych zajął się 
problemem dialogu marksistów z 
katolikami, oprócz wyżej wymienio­
nych przez prof.~ Gieysztora warun­
ków, stawia jeszcze jeden: jasne o­
kreślenie stanow isk. Mówi się: jeś­
tem katol ikiem, z żadnych przeko­
nań nie rezygnuję; moja motywacja 
jest taka i taka, ale moja ideolo­
gia nie pozwala mi obojętnie przejść 
nad sprawami społecznymi. Drugi 
<;>kreśla się: jestem mark.iistą, z 
zadnych swoich przekonań nie re­
zygnuję itd. Odmienność teorii nie 
może wówczas przeszkodzić, by 
wspólnie pracowali dla rozwoju 
społeczeństwa. Przy czym nikt ni­
kogo nie może starać się „nawra­
eać" .. Gdy rozmawia bowiem mar­
ksista i - katolik, człowiek niewie­
rzący i wierzący, pewne rzeczy mu­
szą ulec zawieszeniu. Nie może być 
SJ?Orów na temat zasadniczych róż­
nic; musi nastąpić tzw. - jak naz­
wał ro Husserl - nawiasowanie. 
Każdy dialog powinien być więc 
poprzedzony rozeznaniem stano-
wi~k. .,dialogiem na próbę". Poszu­
kuJą~ jednakże tego, . co łączy, za­
sa~mcze różnice muszą pozostać w 
św1adomoścl 

EDWARD WRÓBEL: Dobra 
wola, zgoda: zakreślenie problemu 

Ustaleń i określenie stanowisk. o­
czywiste.. Ale musi tei zosta~ o_, 

kreślony ogólny cel dialogu. Dobra 
WOia zakłada goto~~ do kompro­
mtau i tolerancji; Jama wyłożenie 

stanowisk - do wzajemnego sza­
cunku i szczerości, cel natomiast -
do przyjęcia wspólnego punktu od­
niesienia .. W Polsce punktem takim 
jest pytanie: „jaki socjalizm?", a 
nie „czy socjalizm?" 

KRZYSZTOF PALIŃSKI: - O­
znacza to dialog, ale w określonych 

ramach. Takie stwierdzenie zakła­

da ni mnie:j ni więcej tylko to, że 

istnie je ktoś, kto wie lepiej od in­
nych, co mieści się, a co nie, w po-
jęciu socjalizmu. Tymczasem dialog 
zakłada partnerstwo. Tak więc w 
realnych polskich warunkach, przy 
przyjęciu powyższej pronowskiej 
formuły, stajemy od razu wobec 
sprzeczności. 

EDWARD WROBEL: - Patrio­
tyczny Ruch Odrodzenia Narodowe­
gó, jako platforrpa dialogu, rzeczy­
wiście zał-0żył, że jego , uczes tnikami 
mogą być ci, którzy uznaJą za 
własny_ ustrój zapisany w Konsty­
tucji PRL. Można· to uzasadnić hi­
storycznie: 40-lecie soc-jalizmu w 
Polsce jest efektem własnie społecz­
n€go dialogu, docierania się różnic, 

o czym świadczy choćby jego wy­
jątkowy, polski model: z indywi­
dualnym rolnictwem i taką, jaka 
jest, pozycją Kościoła. Nie obyło 

się w tym okresie bez wzajemnych 
komprÓmisów. Między kim'? We­
wnętrznych między społeczeństwem 

i społeczEń5twa z władzą. I tak jest 
do dzis. JeLeli . obecnie spotyka się 
generał Jaruzelski z kardynałem 

Glempem, to przecież nie po to, by 
patrz1;:ć sobie w oczy. 

ANDRZEJ TCHORZEWSKI: 
Czyli możliwe jest zachowanie 

własnych poglądów, a jednocześnie 

rozmowa nad problemami dotyczą­

cy1a! wszystkich Polaków. 

ADAM JERZY SOCHA: - Są to 
sprawy tak wielkie. że jakby wy­
mykające si~ przyziemnej codzien­
ności, która - gdy tylko o niej 
pomyślę - bezczelnie przekręca mi 
stawiane tu pytanie: „po co dialog" 
w „dlaczego rnonologr' I to nie 
tylko z historycznie sprowokowanej 
przekory, że jeżeli dużo się u nas 
o czymś mówi., to tego nie ma. O 
jakości obecnego dialogu §wiad­
CZJ przecież przywołany przed chwi­
lą p.rz.ykład Jaruzelski-Glemp; o 
narodzie rozmawia dwóch ludzi.„ 

EDWARD WRÓBEL: - W c:za­
się procesu toruńskiego Kairdyn~ 
Glemp, przed wyjazdem do Anglia., 
spotkał się z dziennikair~mi br~­
tyjskimi i powiedział: „Dialog nie 
wstał przerwany". Czy dotyczyło to 
tylko dwóch ludzi? ... Poza tym cią­
gle trwają rozmowy komisji miesza­
nej Episkopatu i rządu. 

SYLWIN ŁAPIN'SKI: - Mnie rów-
nież łatwiej byłoby odpowiedzieć 
na pytanie: dlaczego monolog? 

~ 

EDWARD WROBEL: - Zdaje się, 
że zapominamy o ty~, ~ ,Pad~o tu 
już na wstępie; by istmał dialog, 
musi być dobra wola obu stron. O­
czywiście w sytua.c;ii, g.dY jedna . z 
nich nie ma możliwości przystąpie­
nia do rozm~w, będzie tylko mo­
nolog. Jeżeli jednak podnoszę ten 
wątek, muszę podkreślić.'. że ~idzę 
go zupełnie inaczej: mozhwośc1 .są, 
nie wszyscy jednak chcą z nich 
skorzystać. Przecież obecnie, w 
przeddzień kampanii wy~rczej do 
Sejmu, każdy pogląd,. kazdy głos, 
przyniósłby tylko wiele dobrego, 
wzbogaciłby ogólną paletę przemyś­
leń. 

ANDRZEJ TCHÓRZEWSKI: 
Również nie słyszałem, by ktokol-

. wiek zakazywał jakiejkolwiek gru­
pie społecznej formułowania włas­

nych . problemów, wizji, a nawet 

roszczeń. 

EDWARD WRÓBEL: - Są więc, 
w moim odczuciu, dostateczne wa­
runki, by demokracja postulatyw­
na stała się w Polsce faktycznym 
ludowładztwem. Podstawą do jej 
pełnego urzeczywistnien~a musi b~ć 
p:zyjęcie przez wszystkich tezy,. ~e 
w państwie socjal.i.stycznym mozll­
wy jest pluralizm światopo~lą~o~y. 
Nie wyznaniowy,. ale właśnie sw1a­
topoglądowy. Musimy też uświado-

,,. 

Ił-·· 

mić sobie, że dialog nie jest aktem 
jednorazowym, ale procesem spo­
łecznym. Formuła porozumienia na­
rodowego, wysunięta przez PRON, 
któr.a przecież może się urzeczy­
wistnić tylko przez dialog, również 
nie da się wypełnić jednym posu­
nięciem. 

ALEKSA..""IDER WRONISZEWSKI: 
- Padło stwierdzenie o koniecznoś­
ci dialogu między władzą i społe­
czeństwem. „ Władza" to grupa lu-
dzi reprezentującytjl interesy ja- -
kiejś zbiorowości (choć ~ doświad­
czeń wielu lat można również wy­
ciągnąć -wniosek, że część z nich 
reprexentowała przede wszystkim 
interes własny). 

Jeżeli władza dyskutuje ie spo­
łeczeństwem. czyni to ~ jego pn.ed­
stawicielami: 1 Kościołem, związka­
mi zawodowymi, organizacjami, sto­
warzyszeniami· itd. Na czym ten 
dialoc_ polep! Na raiiie chyba na 

tym, że j)Oszezególne reprezentacje 
wydzierają coś władzy, czego ona 
za bardzo odstąpić nie chce. 

SYLWIN ŁAPIŃSKI: - Pozwolę 
sobie wrócić do swojej poprzedniej 
myśli. Otóż mam odczucie, że czas 
dialogu skończył się po rpku 1980. 
Spotkaliśmy się nawet wówczas z 
jasnym oświadczeniem: z drugą 

stroną rozmawiać nie będziemy. Po­
wiedział to wicepremier. W tej 
chwili wracamy do rozważań o 
dialogu. Zgadzam się, że. jest on 
potriebny. Nie wolno jednak zapo­
minać, że w roku 1980 również by­
ły wybory, ale i masowy protest. 
Nie możemy lekceważyć tych do­
świadczeń, toteż unikać należy in­
strumentalnego traktowania dialogu. 

' 
JERZY BRODZIUK: - Tak, był 

okres, w którym mogliśmy sobie 
połcrzyczeć. Czy jednak może być 

mowa o dialogu, gdy jedna ze stron 
stosuję groźbę? Bo przecież to nie 
rząd pierwszy powiedział: nie bę­

dziemy rozmawiać. Wcześniej był 

Radom. Tyle niejako historycznie. 
O ile można się zgodzić, że faktycz­
nie dia_logu szerokiego nie ma, to 
przecież nikt nie może zaprzeczyć, 

że nie zostały stworzone dla niego 

możliwości. Problem .jest więc zu­
pełnie inny: albo ·chcę dyskutować · 

i wywrŻeć presję na zmianę tego 
lub owego, albo nie chcę i z góry 
zakładam „to nic nie da". A jeżeli 

tak, to czy mam wówczas moralne 
prawo mieć pretensję, że na nic nie 
mam wpływu? 

EDWARD WRÓBEL: - Słowem, 

niezwykle trudno ustrzec się przed 

zarzutami: „ to jeszcze nie dialog" 

lub „t<> już nie dialog''. Jest w tym 

podświadome dążenie do partner­

stwa. równouprawnienia, gdyż w 
społeczeństwie nadal tkWi prze­
świadczenie, że nie ma pełnej mo­
żliwości wypowiedzenia si~. Za ten 
stan najczęściej winimy władz4=. 

Proponowałbym w tym momencie 
spojrzenie w siebie. Jako katoliko­
wi wolno ml przypomnieć słowa 

kard;rnała Wyszyńskiego; kt6ry w 
Częstochowie powiedział: „Miejmy 
pretensje do drugiego, jet.eU sami 
b;dziem;r w porz2'dku". 
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. - Możemy stać się potęgą - symbol przednówka, zie­
mniak, w oczach inżyniera Tadeusza Białobrzeskiego, urósł 
do rangi Mickie\viczowskiego „a imię jego czterdzieści i 
cztery". - Nie trzeba będzie ekspo1·towa.ć węgla - proro­
ko\vał - a haki będą trzeszczały pod ciężarem szynek. 

koordynalor 
11ąci ludziom w głowach! 

dyrektor ds. surowcowych fomżyn­
skich „Ziemniaków", dr Alfred 
Czapla, kładzie przede ·mną zarzą­
dzenie ministra rolnictwa z marC2 
1983 roku. .:... Tu wyraźnie pisze, 
kto jest U,Prawniony do kontrakta­
cji produktów rolnych, spółdziel-
nie ogrodnicze, gminne... . 

- Raz mieliśmy ten temat, gdy 
wystąpił głód ziemniaka - wyjaś­
nia prezes śniadowskiego geesu, 

- Wiesław KownAcki. - Teraz wziął 
ło SKR. Widać myślą, że zrobią na 
tym straszne pieniądze. Białobrzes­
ki chyba nie miał zajęcia, gania po 
wsiach.- Gdybym miał dyspozycje, 
odbiorców, może bym się i podjął 
tego tematu, ale to trzeba ludzi 
przYgotować, worki są drogie.„ 
Dsiałalność w tym temacie musi 
być koordynowana. żeby nie robić 
wrogiej polityki. 

Koordynatorem w temacie skupu 
· r.iemniaka jadalnego jest Woje-
wódzki Związek Spóldzielni Rolni­
ozych w Łomży, który (jak głosi ha­
IWx> na okazalym biurowcu) s·tawia 
na samorządność - gwaranta re­
formy. Zaklad Zaopatrzenia Rolnic­
twa, któremu bezpośrednio podlega 
odcinek ziemniaczany, nie zmieścił 
.się w biurowcu. Z panią specjali­
stką ds. zięmniaka rozma\\iamy w 
baraku. 

- Bilans centralny robiła War­
szawa - odpowiada. - My podpi­
sywaliśmy umowy ze wskazanymi 
odbiorcami i dawaliśmy zlecenia 
geesom. 

Od ubiegłego roku centralo. uczy 
spółdzielnie samodzielności. 

- To nie znaczy, że geesy mogą 
m-pelnie dowolnie zawierać umowy 
- pani specjalistka wyprowadza 
inn.le z błędu. - Mamy wieloletnie 
mbowiązania. Tu chodzi o solid­
notćt Pozn planem skupujemy, gdy 
ktoś :z.łoiy zamówienie. Ta;k było w 
1H8 roku. Skierniewicki WZSR nie 
zaopatrzył województwa katowic­
~ Sprawa polityczna. Byt albo 
ale by~! -Centrala dała polecenie: 
.,!'Ozpropagow~ć za<>patrzenie córni­
k6'F'. Natychmiast wezwaliśmy na­
ae jednostki z Goniądza 1 Trzcian­
~o, w tych gminach prowadzimy 
kontraktację ziemniaka jadalnego. 
Jot rozdali worki rolnikom., nagle 
teleks za teleksem: „wstrzymać do­
stawę". Górnicy się „samozaopatrzy-
I~ . 

- Aaa, tego pana znam - gdy 
pytam o Białobrzeskiego. - ~ie z 
siebie n1e daje. My zaopatruJemy 
rolnika w nawozy, środki ochrony 
roślin dostarczamy sadzeniaki... Ty­
le jeg~ zasług, że z kopal11, za ziem­
niaki, przywozili węgiel. 

klęska 
W gabinecie wiceprezes · ds. ob­

rotu rolnego w goniądzkim geesie, 
Teresy Brzostowskiej. wisi dyplom 
Q%Ilania „Za wyróżnienie w ogólno­
krajowym współzawodnictwie w 
obrocie ziemniaka jadalnego w kam­
panii jesiennej 1984 r.''. Pani wice­
prezes me.że mi poda~ tylko e.ktu­
alno dane. Jest na tym stanowiSku 
od niedawna. Zmienił się cały pre­
zesowski garnitur.. Jeden ex-prezes w RFN-ie, drugi - w US.A, trzeci 
- obecny - w Łomży na naradzi-e. 
Duł.o mógłby mi opowiedzieĘ o mm-
nłakll pan WęgrowskL Był przex l'O 
W magazynierem. potem · krótko 
prezesem. Niestety 1 nie wytrzymał 
nerwowo kontroli GI'.I'-a. Aktua~e 
dnne q ta·kie: GS k011traktuje okó­
ID I tyslęey ton ziemniaka, a mógł­
by i ty.slĄc wi~eJ, ale skąd wziąć 
odbiorców? Tak, teraz GS może sa­
modzielnie zawierae ·umowy, eentra­
Ja opracowała wzorzec. Ale lepiej 
było. gdy to WZSR xaJntwial od-­
biol'cę. 

Gminna Spółdzielnia w Trzcian­
nem te± zdobyła dyplom umania. 
Prezes równie± na naradzie. Jest 
n to długoletni magazynier. Widać 
~człowiek o silnych nerwaclL 

- Panie, eo tu się działo, jak 
pnyszla klęska urodzaju - wspo­
mina. - N a ten przykład, w roku 
1980

1 cały plac zaloźony. Tysią~ t.o!1· 
Ziemniaki zielenieją, a odbiorcy nre 
ma! Tak, największy kłopot jest, 

. jak przyjdzie urodzaj. ot, jeszcze w 
tej chwili można br wysła~ 40 ton, 
tylko gdzie1 ~ ma, pa.nf.e. odbior­
ą. Klęskał 
hkłl<f na potw1erdzenle tych d6w 

• bnłorka wcbodzl llOłnik.. Pue-, 

brał 4 tony ziem11iaka. - Zgniją 
- odpowiada, gdy pytam, co z ni­
mi zrobi. - Spaść nie spas~, bo 
nie mam świń. 

- Panie, a jak dojdzie jeszcze 
skup zboża?! - magazyniera niemal 
do rozpaczy doprow·adza propozy­
cja ajel:}cyjnego skupu ziemniaka 
za 2,5-procentową prowizję (teraz 
zarabia 12 OOO „ze wszystkim", . za 
jesienny skup otrzym~ dodatkowo 
10 OOO zł). - Zasypią mnie. Taki­
mi sprawami, panie, u nas prezes 
się zajmuje. On od tego,, panie, jest. 

- Tyle lat trzeba było czekać, 
żeby ktoś na to wpadł - I sekre­
tarz KG PZPR, Ryszard Dekarz, na 
moment zadumał się nad przewro­
tem kopernikańskim w ob1·ocie 
ziemniakiem. Zamiast na geesowski 
plac, od dwóch lat rolnicy wożą 
ziemniaki bezpośrednio do wago­
nów w p sowcu. Sekretarz mocuje 
się z korbką aparatu, telefonicznego. 
To rozlc1czają mu rbzmowę, to łą­
czą z kimś innym, to nikt z poczty 
się nie zgłasza. Te zmagania z wy­
nalazkiem Bella w jakiejś mierze 
tłumaczą trudnościami ze znalezie­
niem odbiorcy ziemniaka. Ziernniak 
w gminie Trzcianne stal się w ro­
ku wyborów do nowych rad naro­
dowych polityczną kartą przetar­
gową. Rolnicy zagrozili, że jeżeli 
PPS zejdzie z ich - rejonu, oni nie 
pójdą do urn. 

- Z punktu widzenia PPS-u to 
może i nieekonomiczne~ bo drogi 
transport - sekretarz wyja~nia sta­
nowisko instancji - ale rolnik ma 
też swoje racje. Nasze tereny to 
zagłębie ziemniaczane. Potencjalnie 
rolnicy mog1iby oddawać i 120 ton 
ziemniaka dziennie. Pół roku temu 
instancja wysłała do KC wniosek 
o budowę tutaj krochmalni. 

- Szukaliśmy nawet pod \Jlarsza­
wą - żali się dyrektor ekonomiczny 
ełckiej chłodni, produkującej frytki. 
- P.otrzebujemy wiosną 2000 ton 
ziemniaka. Mamy nie wykorzystat1e 
moce produkcyjne. 

W GS-ach w Goniądzu (38 km od 
Ełku) i· Trzciannem nic nie słysza­
IbO o poszukiwaniach chłodni. „ 

Białobrzeski sam odnalazł chlo-d­
nię. 

- Nie zgodziłem się na podpisa­
nie umowy - wyjaśnia dyrektor 
SKR-u, Kazimierz Borawski. - 0-
ba\viałem się,_ że nie zdołamy się 
wywiązać. 

artykuł polityczny 
„ 

- Ziemniak był poszukiwany jak 
poqiara11.cze - p.o. wiceprezesa ds. 
handlowych ·wojewódzkiej Spół­
dzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w 
Łomży, Edv.-ard Kruszewski, jest o­
burzony codziennie z całego 
kraju otrzymali~my do 80 teleksów 
i telefonów. 

Sterta teleksów z maja 198-1 roku. 
Błagalne „wcźmiciny każdą ilość". 

- Przez trzy lata (1982-84) wy­
słaliśmy w sumie 2 tysiące ton na 
zewnątrz - żali się p.o. wiceprezes. 
- Rząd i centrala nas do tego zo­
bowiąza1y. I za to, że spełniliśmy 
swój obov..'1.ązek, ukarano nas. Jak­
byśmy zbrodnię popelnilL 

- Mają do zapłacenia · 2700 tysię­
ey r.lotych - dowiaduję się w Izbie 
Skarbowej w Łomży. - Jest to san­
kcja za nienależne korzyści. Nas nie 
interesuje., za ile kupowali, tylko 
- u. ile sprzedawali. 

- Naucreni smutnym doświa·d,ez.e„ 
ni.em - mówi p.o. wiceprezes -
w tym roku nie skupiHś.rny ainci k.iJ.o­
grama! Nas karz~, a w 1983 roku 
pat'istwo interwencyjnie iakupilo 
ziemniak za granicą. 

-... Ludzie odpowiedzialni za za­
opatrzenie wielkich ~glomeracji 
wprowadzili władze -pohtyczne w 
stan paniki - wyjaśnia tę Qziwną 
transakcję, przypominającą import 
śniegu Zimą. dyrektor Biura Ekspor­
tu Ziemniaka „Rolimpex•' w War­
szawie Zdzisław Skarżyński. - Ka­
zano ~m zakup1ć 200 -tysięcy ton 
ziemniaka. Udało mi się zmniejszyć 
~ wielkość do 40 tysięcy ton {25 z 
Węgier i 15 z Rumunii), z tego dużą 
część daliśmy od razu dQ prz~mysłu 
(dobrze poinformowani twierdzą, 
że cały transport · poszedł wprost. do 
gorzelni ...... przyp. A.J .S.). Z1emm.ak 
to artykuł polityczny. Pall.1Jje· po­
gląd ł.e wszystkiego może w Polsce 
zabr'akną~' ale ńie Uemnia1ta!· 

- Jem.a wychÓdzi - pytam pre-· 

-. 

zesów WSOP o Białobrzeskiego -
bo żyje w określonym środowisku: 
Ja nie myślałem - stanowczo .u­
przedza ewentualne podejrzenia p.o. 
wiceprezes - żeby handlować ziem­
niakami i za ro bić na tym. 

- Ci, co wiedzieli dlaczego, sie­
dzą - dowiaduję się od nowego 
prezesa Spółdzielni, Jerzego Pilskie­
go, gdy pytlłm o przyczyny powta­
rzających siQ rokrocznie wiosną 
przerw ~w dostawach ziemniaków w 
Łomży. Statutowym obowiązkiem 
WSOP-u jest zaopatrywanie miast 
w ziemniaki. - Cały pion handlo­
wy został aresztowany, a poprzedni 
prezes pracuje gdz1e indziej. Spół­
dzielnia jest zadłużona na 12 milio­
nów złotych; majątek trwały, od 
lat nieremontowany, sypie się ... 
Wychodząc z biurowca natykam 

się na niebiesl~i dyplom: „Made in 
Poland - Polskie znaczy doskona­
łe". 

glorylikacja 
Pan próbuje go gloryiiko\vać 

.:- rozszyfrował in te.I_lcje reportera 
dyrektor ·wydziału Rolnictwa UW 
w Łomży, Jan Hołownia. - On 
tylko drenuje rynek wy~orzystując 
w>tknięcia osób bądź organizacji 
odpowiedzialnych za zaopatrzenie 
stolicy \'Il ziemniaki jadalne. Nie 
czyni nic i nie jest w stanie od­
działywać na rozwój zaplecza pro­
dukcyjnego ziemniaka jadalnego. 
Gdzieś ktoś z potrzebujących spóź-

. nil się z zamówieniami, bądź źle 
okre~l il pofrzcbne ilości ziemniaków 
na zaopatrzenie zimowe. Za stan 
taki w niczym nie można obciążać 
naszych v:ojewód.t.kich organizacji, 
zajmujących się skupem i obrotem 
ziemniaka jadalnego. W chwili o­
becnej jego działania nie pozosta­
ją w zasadniczej kolizji z intere­
sami PPS-u ani naszymi. Chcemy. 
jednak przestrzec producentów, że 
o ile będą sprzedawali ziemniaki w 
ramach prowadzonego wolnego sku­
pu przez obywatela Tadeusza Biało­
brzeskiego, kosztem niepełnej re­
alizacji zawartych wcześniej k~m­
traktów, będą prz.ez organizacje gos­
podarcze dyscyplinowani na wa­
runkach <>&reślony'"ch stosownymi 
um<>warni i'V' myśl zasady, że obie 
strony obowiązuje partnerska i cy!. 
wilno-pra wna konsekwencja. 

A moż.e te ehłocin.ie, którym[ tran­
.sportuje się z.iemniakj, powinny wo­
zić e<> innego'! 

- \V ubiegłych latach Białobrze­
ski wysyłał za naszym pośrednic­
twem znaczne ilości ziemniaka -
potvvierdza pracownik Woje,vódz­
kiego Ośrodka Koordynacji Tran­
sportu w Łomży - pojazdami, któ­
re wracałyby do siebie z powie­
trzem na przyczepach. 

zaraza 
Ze dyr. Hołownia nie .żartował, 

świadczyły wiosną 1985 r. wy­
·wieszki w punktach skupu PPS-u, 
zapowiadając sankcje, do rozwiąza­
nia umowy kontraktacyjnej włącz­
nie. Ponadto dr Czapla zażądał, za 
pośrednictwem Wydziału Rolnictwa 
UW, i mi en n e j • listy rolników, 
którzy sprzedali ziemniaki Biało­
brzeskiemu. 

- Bo ja wiem? rozważał rol-
nik, który podjechal pod punkt sku­
pu PPS-u w Sniadowie, w przed­
ostątni dzień wio~ennej kampanii 
1985 roku. - Może mi kupić na 
rynku? Tanie- są. I zdać! Mo je się 
psuły, to skarmiłen'l. 

- Rolnikowi najlepiej, gdy bę­
dzie konkurencja - wyrokuje plan­
tator który właśnie nadjechał z 
ziemiiiakami. -- Białobrzeski uchy­
lił rolnikowi furtkę. Możesz wybie­
rać. Dla.teg-0 Czapla, żeby „Uł['aza" 
nie rozeszła si~ po - województwie, 
chce go wysiudać. 

- Plantatorzy zadeklarowali %75 
ton - udziela informacji kierownik 
punktu skupu. - W gum~ powi­
nienem skupić do 150 ton ziemnia­
ków. Tak, tej :z-lmy i -w piwnicach 
przemarzły. 

„Wzorcowy punkt skupu", czyli 
. inżynier Bialobrzeski plus jedna 
pracownica do sortowania i wyda­
wania worków; jeszcze bez szyldu. 
Zastój w interesie. Inżynier do dzi„ 
siaj wyekspediował 100 ton, prze­
ważnie do stołówek w żłobkach, 
przedszkolach itd. 

- Chwilowy - komentuje mar­
twy sezon. - Spółdzielnie ogrodni­
cze robią na zimę zapasy, ziemnia­
ki leżą w olbrzymich pry~mach. 
Leżą i gniją. Wiosną odkrywają i 
co się da, upychają do sklepów i 
wtedy znów sypią się zamówienia. 

Straty do 3 milionów złotych 
rocznie, pokrywał rząd. Gdy polca­
załem, że można zaopatrywać bez 
ubytków, minister Krasii1ski po­
wiedział centralom: ,,Idźcie iiię u­
czyć do Sniad9wa". 

- Z . tytułu rez.erw %.im0wych w 
1982 roku ponie!liśmy straty w wy­
sokości 132 milionów złotych, rro­
ziła. nam niewypłacalllość. Centra­
la nas wspomogła łO · milionami 
złotych - wyjaśnia wiced1.-ektor 
ds. ekonQmicznych WarS?.awskiej 
Spółdzielni Ogrodnicze!, JCXinz&af 
Rawicz. - Ale jui w ub1e'1TDl ,._ 
ku zmniejszyły ~ do 11 milłtm6w • 
Od ośmiu lat mam7 wyl;JUdo~ 
za potworną_ su~ przecho-waln"- W 
przyszłym roku cheemy cały sapu 
ziemniaków zgromadzi~ w tej prze­
chowalni i ograniczyć rezerwy qo 'l 
tysięcy ton; w to miejsce sprowa­
dzać. ziemniak sukcesywnie, z te­
renu. Zamierzamy od przyszłe'go 
roku wyjść i ziemniakami na plus. 
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reąres 

- Wycofać nie wycofa się - spo­
kojnie przyjmuje Białobrzeski groź­
bę dr. Czapli.- T? szantaż. On. od 
tego jest, żeby skupować. Niech 
pan mu przekaże - ożywia się na­
gle - jeżeli chce się wycofać, pro­
szę bardzo, przejmę punkt skupu 
PPS-u i będę zaopatrywał fabrykę. 
Rolnicy z innych rejonów będą do 
mnie przyjeżdżać. w pięć osób po-

•. kryję całe zapotrzebowanie PPS-u. 
Ludzie się biją, żeby wziąć od nich 
ziemniaki. Ci, którzy nie dostali 
ode mnie worków, przychodzą i 
wtykają mi forsę. 

- Ale on nie planuje! - wybu­
cha dr Alfred Czapla, który mimo 
wypełnionego po brzegi dnia (jest 
po _paradzie u ' dyrektora, a przed 
naradą na temat centralnego planu 
rocznego), udziela mi półgodzinnej 
audiencji. - Nie kontraktuje! Nie 
robi agrotechniki, na którą ja prze­
znaczam 15 milionów złotych rocz­
nie„. 

Prowadzenie poletek doświadczal­
nych, specjalistycznych pokazów, 
demonstracji, to zadanie Działu A­
groteclmiki, które ma na celu pod­
nięsieinie sln.-obiowości ziemniaka. W 
Polsce ziamniak przyjmowany jest 
od 13 procent zawartości skrobi. 
Na Zachodzie norma ta wynosi 18 
pro.cent. PPS istnieje od 1964 roku. 

- Regres - wydal sąd na ten1at 
skrobio,\·ości, dyrektor Wydziału 
Rolnictwa.· Jan Hołownia - w ro­
ku ubiegłym średnia wynosła 17 ,1 
procenta. 

- Nie mam się czego rumienić 
- ripostuje dr Czapla. - Nasz za-
kład ma najwyższą skrobiowość w 
lo:ajut W tej chwili pani z NIK-u 
kontroluje Dział Agrotechniki. Wi­
działem, że się uśmiechała. Skup 
w sprawa trzeciorzędna. Intensyfi­
kacja plonów. To jest najważniej-
sze. 

- kolejka 
- „W warunkach reformy gospo-

darczej - czytam doktorowi ~i:apli 
interpretacj~ zarządzenia Minister­
stwa Rolnictwa z marca 1983 r ., 
wydaną na życzenie Naczelnego Są.­
du Administracyjdego podczas ba­
dania odwołania Białobrzeskiego od 
nal-iczanej ka.ry - produ<:~nci pt>­
winni mieć prawo wyboru jedno­
stki kontraktującej te same produk­
~- Oznacza to w ·praktyce, że np. 
" ustalonym rejonie k9ntraktacji 
ziemniaków przemysłowych poszcze­
gólni producenci mogą również 
kontraktować z innymi jednostkami 
ziemniaki jadalne". 

- Ja się konkurencji nie bąję 
- kwHu je dr Czapla. - Ale niech · 
to będzie z.clrO\\Ta konkurencja. -
Niech też kontra.ktuje, tak jak ja. 

Walczę z nim, bo 50 procent ko­
sztów przy skupie surowca pochła­
nia transport. Sniadowo leży 20 km 
od Łomży. Zdjął 'nam wtedy tysiąc 
pięćset ton. Tyle zakład przerabia 
dobowo - dr Czapla kończy miaż­
dżącym argumentem. - Niech za­
płaci tysięcznej załodze za tę dobę! 

Monotonny krajobraz. Pas ziem­
niaków, gęsty jak bór. .pas żyta, 
pas ziemniaków„. W poprzednim 
r<>ku tu, gdzie rośnie żyto, zi~Ienił 
się ziemniak. I tak od niepamię­
tnych lat. Do jednej z wsi w po­
bliźu Łomży ~awitał „spekulant". 
Płaci 900 złotych za metr (w skle­
pie, w fym czasie, kilogram kosztu­
je 20 złotych). Te wsie, _ Pniewo, 
Podgórze, Siemie1i.... dzieli od Łom­
ży 10 kilometrów. 

- Nie chcą, cholery, ~zawierać z 
nami umów kontraktacyjnych 
kln.ą chłopi PPS. - Był termin do 
ko11ca maja. Człowiek już od zimy 
latał, pytał. Odsyłali nas do Zam­
browa, że tam. nasz rejon. W Zam­
browie: „Nie kontraktujemy!" Do 
Urzędu Gminy w Łomży. Wydali 
pisma, że duża plantacja itd. W 
dyrekcji kazali nam tym tyłki po­
detrzeć. 

- Załatwiłem, ale przez znajom­
ka - otwarcie przyznaje jeden z 
rolników. - Trzeba było przemó­
wić do ręki. 

- Panie, po c<> ta cała heca t. 
kontraktacjami? - zaperza się je­
den z rolll1ików. Ja mam! Jadę na 
punkt skupu. „Nie przyjmE: - gada 
kierownik. -' Niezdatne". Myśla­
łem, że krew mnie zaleje. I eo 
miałem zrobić? Jak ci grają, tak 
się · bawisz. Musiałem odpalić i 
przyjął. · , 

- Niekontraktowane z łaski wez­
mą - d<> dyskusji przyłączają się 

inni rolnicy - ale płacą grosze, w 
tym roku 480 złotych za . metr. No 

·to policz pan~ rozrzucenie obornika 
na hę.kiar pola (pod?je według cen 
SKR-u - przyp. A.J.S.) - 1430 
złotych, przyoranie - 3300, praca 
wsadzarki - 4840, sadzeniaki -
24 ooo... . 

Dodaje, mnoży, dzieli, jakby miał 
kalkulator w palcach. Wychodzi, że 
na rekę rolnik otrzymuje 34 088 zł, 
bez podatku, za ziemniaki 1.ebrane 
z hektara. 

I co pan chcesz? - zżymają się 
- dobrze i te par~ metrów speku­
lantowi tprZedać. Ch<><:'i.H 1o te.t 
akórk,a • wyipr.awłrt;. Zona % th.iit-

' mi prz.ebi.era.Ja dwa dft1., dmesięć 
metrów. Zarobiła dziewięć tysięcy. 
Dniówka · na wsi, jakby chciał na­
jąć - dwa ty3iące zł-0tych. Gdyby 
więcej państwo płaciło rolnikowi, 
za to przechowywanie, przebieranie, 
a nie skupowało na gnicie, to ro-

. botnik by zapłacił w ·mieście za 
kilogram 14, a może nawet 12 złotycn, 

- „Pokazy, demonstrac je, szko­
len ia„." - cytuję p:smo dr. Czapli, 
którym argumentował konieczność 
lik,~;idacj: ,,Wzorcowego punktu 
skupu". · 

- Może i on co żonie pokazuje, 
i ją szkoli - śmieją się z naiwności. 
- Jak my tu od wojny gospoda­
rzym~ nie widzielim od nich żadne­
go specjalisty. Tyle że pokaże się 
ten od kontraktacji, i że sadzeniaki 
sprowadzą ·z Centrali Nasiennej. 

- Na trzodzie chlewnej tei rol­
nikowi nie wyda - utrącają pyta­
nie o zyski ze skarmionych ziem­
niaków . . - Cały nasz ·zarobek to 
gnój„ jaki po świni zostaje. 

- Kolejka się ustawia - infor­
muje zastępca kierownika Działu 

.Kontraktac}i PPS. Włod;iimierz Mi­
kucki. - Nie jesteśmy w si.anie zą­
koliltraktować wszystkim chętnym. 
Tym plantatorom z rejonu łomżyń­
skiego, którzy nie wywiązują slę z 
umowy, zmniejszamy albo odbiera­
my kontraktację. Z tego tworzy s~ 
pula rezerwowa, z której mogą 
skorzystać rolnicy z kolejki. 

pOICIJU 
Wjeżdżam z przewodniczką na 1S 

-piętro wieżowca obok Dworca Cen­
tralnego w Warszawie. - ,,Rzeczy­
wiście, jesteśmy potęgą ziemniacza­
ną - diwięczą mi w usz~ch słowa 
wicedyrektora Departamentw Poli­
tyki Towarowej Ministerstwa Rol­
nictwa. Jerzego Strębskiego - a 
nie eksportujemy ziemniaków, pa­
radoksalne!" Przewodniczka zjecha­
ła po mnie ze specjalnym glejtem. 
Obowiązuje to od stanu wojennego. 
Od tamtej .pory w Biurze Eksportu 
Ziemniaka, bo_ tam jedziemy, jeden 

... 

Zdzisławowi Skarżyńskiemu. - Du­
żo taniej siły roboczej na wsi, któ­
rą można wykorzystać do przebie­
rania ziemniaków. Przebrane eks­
portować. W to miejsce sprowa­
dzać pasze i mięs a mamy w bród! 
Tak ro bi cały świat. 

- Są ludzie, którzy uważają -
dyrektor Skarżyński zachowuje spo­
kój profesora wobec ucznia - że 
mamy w Polsce za dużo ziemnia­
ków. Zgadzam się, że skarmianie 
.ziemnikami trzody chlewnej jest 
nie-r.f!.cjonalne, ale to wynik' tradycji. 
W Polsce mamy przewagę słabych 
gleb, ziemniak na nich wiernie plo­
nuje. U nas przez 34 lata ilie było 
klęski urodzaju ziemnika! Rolnik 
jest doskonałym regulatorem. Wy­
ciągnie krzak. Dużo ziemniaków? 
Dokupuje prosięta. 
Największym światowym ekspor­

te.rem ziemniaka je.st Holandia. 
Produkuje trzykrotnie więcej ruz 
wynoszą jej własne potrzeby 
(5100 OOO ton w 1983 roku - za 
rocznikiem statystycznym). Polska? 
Więcej niż kraje EWG razem wzię­
te. (Przeciętnie 45 OOO OOO ton roc.z­
nie). Holendrzy są w stanie prze­
robić 70 procent zbiorów na mącz­
kę ziemniaczaną. My - 10. 

- U nas, przez wiele lat - kon­
tyfiuował wykład 4yrektor - eks­
Por:t płodów rolnych uważano za 
coś ·'1\Tstydliwego. Symbolem nowo­
czesności była obrabiarka. Dlatego 
dzisiaj nie mamy · przechowalni, 
prżet wórni... He ziemniaków gnije 
z tego powodu? Oficjal..,ne statystyki 
mówią o 10 _procentach (za roczni­
kiem statystycznym: straty i ubytki 
w latach 1981/82 - 6 729 OOO ton, 
zbiory Holendrów w tym czasie -
6 400 OOO ton ziemniaków - przyp. 
A.J.S.), ale według moich obliczeń 
te straty są dwa ra"zy większe. 

Eksport wymaga stabilnej poli­
tyki. A nam Jednego roku mówią: 
„Sprzedajcie nawet 10 milionów 
ton", a następnego: „Nie w9lno wy­
eksportować ani kilograma''. Arty­
kuł polityczny. 

Dobrze. Przypuśćmy, że mamy 
wolną r~k~. Pierwsza przeszkoda: 
przebieranie. Teraz na wsi niechęt· 
nJ.e przeb ierają, ludziom ręee ea­
bieją... Zatrudnić? Żadne pnedsię­
biorst-wo skupowe na to nie pójdzie. 
Kłania sie Fundusz Aktywizacji 
Zawodwej. 

Kolejna przeszkoda: transport. 
Nim ziemniaki dotrą kolcjĄ na 
punkt granlezny, nim przyb~dzie 
inspektor, są do wyrzucenia. Ziele­
nieją. Cen:i ziemniaka na cynku 
światowym? No, nie wiem, jak bę­
dzie w tym roku. W poprzednich? 
No, 2~H> dolarów za ton~. (Węgiel 
kamienny: 40,5 dolara za tonę _... 
przyp. A.J.S.). Ale i tak ni~ jesteś­
my w stanie konkurować z Holen­
drami - · pociesza mnie dyr. Skar­
iyński - Rynek EWG jest dla -nas 
zamknięty. Nie przebijemy ich ceną, 
bo oskarżą nas o dumping. Naszym 
głównym zadaniem - zakończył 
swoją wypowiedź - jest godziwie 
zao.Patrzyć kaje RWPG. 

talent 
Wracałem do Sniadowa z ciężkim 

serc.em. Jak przyjmie wieści z 23 
piętra inżynier Białobrzeski, skupu­
jący ziemniaki w parterowej budce 
eskaerowskiego biurowca. (Wciąż 
beJ. szyldu „\Vzorcowy punkt sku­
pu ). 

- Ziemn~ak jest jak talerut s 
ewangelicznej przypowieści, zakopa­
ny w ziemi :-- skwitował -..-ynilt 
mojej -ziemniaczanej misjL · 

·Jest pochłon!ęty p~acą. Ruszył na 
eałego ziemniaczany m!yn. 

spięcia -= „ ---• ----• --• --• • --------=-------------------------------­--5 W Łomżyńskiem od pewnego tza-
: su obowiązuje „reglamentacja w­
E reglamentacji'~: na niektóre odcinki 
: „mięsa" kupić m,oźna tylko wędLinę, 
! na inne - tylko mięso. Pierws1ego 
E lipca handel zni(>sl 6w wewńętrzny 
: podział, lęcz już trzeciego go przy-
5 wr6cil. Sluszttie, „niarchewka" musi 
5 mieć okazję. -E --• * = ---: We wsi Bartk i sąsiad-rolnik 
5 wszedl 10 a.sy§cie mil ieji w posici­
i ianie prz11sądzonej ruJ drogę ziemi, 
: u1/li .w dorodne ż11to w pasie 
5 150X3 metru. Takie to czasy, że 
•kawałek chleb4 wciskają w bi oto 
: przez znienawidzenie, panie N or wid. 

* 
• Przystanek komunikacji miejskiej 
& ipod Urzędu M!_ast a w Łomży prze­
•ftiesiony został. na ulicę Rządowq i i usytuowany tak, by przynajm.ftiej 
• jedne drzwi (ci nim~ obywatele) wy­
! chodziły wprost -R-4 ga?ony. Tak 
:więc ostatni o.ptymiści mogą się 
:przekonać, że na drodze u..słą7t.ej 
i1'wiatami też mo.óna stracić zęblf. 

·= * ---i Rada i Za-rząd _Woje wód.:;kiegG 
=1z10iąz~ Spóldziel1łi · M ieszka'llio­
• tOJICh • Ł<ltmiy w11stc>&<>wat~ z oka-
5 zji &kademii w Jliędz11narodow11m 
EJ>St. Spóld2ielcy :z,a.pro:z.eni4 w -5 alcład.et! 10ielkołef Ze3ZJJtw.. o.czuwU-=,• z kredowego papii?r-u.. S4klan.e 

4'om)' tti.Ż, t-.ż. 

* 
W Nadborach niecierpliw.ie rx:ze-:­

ku.jący żniw rolnik u.±11l kosy w 
roZTnowie z 1ąs iadem. Pl'łnq;śh\a 

JJróba. gotowofoi Jprzętu. raz jesz­
cze dowiodla wyższości gospodarki 
indywidU"alnej- nad ub izonowioną. 

* ----. - . 

I W Zambrowie pr;ystąpio-no do 
budowy obtcodniC!J. Jeden z jej 

=odcinków, tqc.:ący „wylotówki" Bia-1 łtlstok-Puchaty pr:eciął żyzne, u­
• J>'f«Wne pola. Rolni.cy stracili nie 
!tJ(lko pas, k,t6rym pobiegnie je:::d-

1-.ia~ ale i 3<>-40 metrów ro~je.:clżo- · 
•ueh eięzkim sprzętem _Nie dpść, 

• .- ~ w pokwapił :t ię, by wyce­
l•ił i zaplacit i.m odszkodo-wa'lłie, 
.podat~k płacą w pełnym U.'ymiarze. 

- Zgłosiłem· ministrom, Krasiń­
skiemu i Ziębie, dwa wnl~s.ki 
inżynier żyje już nowymi projekta­
mi - Pierwszy dotyczy wprowa­
dzania od czerwca do sierpnia jed­
nakowej ceny maksymalnej na 
ziemniaki sitare i młode. Handel w 
tym czasie nie chce kupować od r<>l­
ników dobrych, starych ziemniaków, 
bo czeka na mlode, na których za­
robi jak na ziotych jajach. Korzy­
stają z tej l.uki spekulanci. Handel 
niszczy: jeszcze niedojrzałe- planta­
cje, które -za trzy tygodnie dałyby 
pełny zbiór. W drugim wniosku 
postuluję zryczałtować opłaty za 
przewóz warzyw i owoców. Żeby 
kh cena była w całym kraju jed­
nakowa, tak jak masła czy cukru. 

Nier11Chliwo.§ć, to now11 dowód 1'4 

botki.e poch<>dze'R.ie urzędu.? • 

* 
Podróż poci<wie-m t l„omi:y do 

:warszawy zawsze dostarcza stalych -!atrakcji (tempo niedokarm.ionego 

'

mula, bród i tvm podobn.v standard 
PKP), u.ie mniej .ni~dawno pr=ebiła 

-k awa.ria tor6w w pobtiżu stacji 
§'° Kurpiach. D~ielna ekipa. wp-raw­
!dzie· dość uvbk.o dowiozla dr~:-vną 
5t&Owq sz11nę, aż z Ostrołęki, ale już 
EM miejscu oka.zalo się, że .:apom-• . . 
!ftiala wziqć mlotek. Dre~vnJ. pognała 

z pracowników zajmuje się wy- " 
łącznie określaniem ~o jest, a co 
nie jest tajemnicą w kwestii eks­
portu ziemniaka. 

Twierdzen:e, ?e w ustroju s--:O­
cjal1stycznym n ie może być konku­
rencji, straciłoby rację bytu - do­
szedł do zaskakującej konkluzji. -
Gdy ministrowie je pr,zyjmą. - roz­
marzył Się, zapominając o bólu zę­
ba - powołam w Sniadowie ko n­
c er n ziem n i ac z a ny. 

jwięc do Ostrołęki raz jes::c::e 'l" 

:związku z czym tts 1Lwanie pr:~s:::ko-• . 
:dy przedlu±ylo s ię do ponad : go-
• !dzin.. Wysilek t~ :ostał oc-ywi.~cie 
5ocl-notowan11 w- karcie pracy. ii :"'.ll - · 

item i 10 kasie. Kto nie ma u• gk1-
- Należy wykorzystać nasze za­

cofanie- - relacjonowałem wizję 
Białobrzeskiego dyrektorowi Biura, 

Tak. Ziemniak nie człowiek, ma­
rzeń nie ·ma obsolutnie żadnych. .,. 

• , 
=10ie - ma w kieszeni. · 
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REFLEKSJE 

S 
k03iczyt się rok szkoLny. Wie­
Lu młodych. Ludzi stanęło przed 
problemem wyboru zawodu. 

Obowiązkiem nas, starszych, jest im 
pomóc, wskazać drogę. Jakże to 
trudne! 

Sam od okolo 30 lat nie mogę się 
zdecydować, jaka praca będzie pasją 
mego życia. W dzieciństwie lu.bitem 
konie i bardzo chciałem zostać woź­
nicą. Niestety, atmosfera lat pięć­
dziesiątych nie sprzyjała temu wy­
borowi. Wszędzie traktory - Tuma­
k.i bojowe. Poczciwa szkapa była 
symbolem minionej, zatęchłej epoki. 

Lata młodzieńcze wraz z lektura­
mi Londona przyniosły inne ma­
rzenie - plywać po morzach. Atoli 
szybko zorientowałem się, że tiie 
lubię zimnej wody. Moglem wpraw­
dzie zostać marynarzem wód połud­
niowych, trenując jednak k olyszqc11 
marynarski krok w porę przypom­
niałem sobie, że nie umiem pływać. 

Jeśli nie marynarz, to może przy­
najmniej wojskowy? Pech chciał, · że 
zdalem wlaśnie maturę. N a bramie 
koszar widnilll napis witający pobo-

„ 
CO ROBIC? 

fANI~ SVZ'łF 
zwAt.~IAM 

PANA 

O -

rowych: ,,Nie matura lecz chęć jące kwalifikacji; udzielać porad me z t11m, że zostanę mfodym pio-
szczera zrobi z ciebie oficera". A zdrowotnych czy nauczać inn11ch &enkarzem. Wiedziałem, że glo& i więc i tu się n ie- nadaję. po.trafi właściwie każdy. siuc1ł są to tum zawodzie zupełnie 

Zawody typu stolarz, szewc, rze~- Ambasadore-m, w którymś z kra- niepotrzebne. Dzięki telewizji odkry-
nik zupełnie nie wchodzilu to ra- j6w 11 obszaru płatniczego chciałem lem jed-nalc., że aby śpiewać, trzeba 
chubę, bowiem w owych czasach byC do chwili wyjazdu na wczasy mieć dużd bialych i równych zębów. 
nie zapaliło się jeszcze zielone świa- eto Czechoslowacji - już po tygod- PTzeciętn.y piosenkarz ma ich za-
tlo dla rzemiosła, a ówczesny rze- niu cierpialem na nostalgię. · pewne okolo 2 razy więcej, aniżeli 
mieślnik z trudem kryl - pod mas- Zlozylem też podanie o objęc,ie przedstawiciel innej profesji. Ja na-
kq fałszywego uśmiechu - ohydne posady prezydenta ·stanów Zjedna- tomiast gdzieś potracilem zęby. Być 
oblicze imperializmu. · czonych. Dotknięty do żywego bra- może zjadłem je rozgryzając tnulne 

Apetyt rósł wraz z coraz bardziej kiem odpowiedzi napisałem, żeby pTo'blemy wyboru zawodu. 
przyśpieszonym rozwojem kraju., za w następnych kadencjach na mnie Ostatnio ślepy los chciał, że uda-
którym m6; rozwój jak gdyby nie nie liczyli. Być może postąpilem lo mi się kupić maszynę do pisania, 
calkiem nadążal. Eliminowałem ko- zbyt pochopnie, ale nie jest wyklu- Jest więc wielce prawdopodobne, że 
l ejne zawody. Bycie lekarzem czy czone, że dzięki temu uniknqlem zostanę wziętym pisarzem. Przed 
nauczycielem _ to zajęcie zu.pelnie za.strzelenia. podjęciem. osta~ec~nej ~ecyzji p~-
ba nal ne i praktycznie· nie wymaga- Do niedawna liczyłem się poważ- wstrzymu1e mme 1edyme obawa, ze 

I 

cio edycji moich. poczytnych dziet 
zostanie użyty papier przeznaczony 
.uprzednio na dru.k „Kontaktów". 
Zaniechanie wydawania tego tygod­
nika mogłoby być bardziej dotkliwą 
stratą dLa kultury światowej, niż 
zaniechanie druku moich nierozp"­
czętych powieści. Pisać do szuflady 
natomiast nie chcę, abu nie być 
posądzonym o oportunizm i wrogie 
knowani,a. 

Tak więc widzisz, droga młodzie­
ŻtJ, przed jakże trudnym stajesz 
wyborem, ilu przemyśleń wymaga 
podjęcie wlaściwej decyzji. N ie­
stet11, wyboru trzeba dok-Onać, al­
bowiem kryzys daje coraz mniejsze 
szanse pozostawania na utrzymaniu 
mamusi i tatusia ,a tylko wyjątkowi 
opt11miści liczq się jeszcze z lawi­
nową podwyżką rent i emerytur ro­
dziców tD celu ochrony miodego po­
kolenia przed trudami dorosłego · 
życia. 

Oczywiście można podjąć próbu 
wymuszenia na Sejmie, który ko­
cha przecież dziatwę, aby wydal u-
· stawę nakazującą, by po_ okresie 
nauki - miast okresu pracy - na­
stępował etap wypłacania przez 
państwo wysokich rent. J akkoi wiek 
jeszcze niedawno wydawało się to 
realne, to teraz taki wariant refor­
mu g-0spodarczej może być trudny 
do wprowadzenia, ponieważ ostatnio 
jakbyśmy się nieco oddalili od sta­
tu.sil. rozwiniętego spolecze~stwa 
socjalistycznego. 

Ja będę nadal oddawal się z pa­
sją P-OSZukiwaniom właściwego za­
jęcia. Czasami tylko przeszkadza mi 
w tym błąkająca się my§l, zasłysza­
na być może od jakich§ prymityw­
nych przodków, że każda pracci mo­
że dawać satysfakcję, jeżeli się jq 
pozna i solidnie wykonuje. 

' 
WIESŁAW WENDERLICH 
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klo Io 
pomiąln? 

Pytanie jest retoryczne, sz<:ze: 
gólnie jeśli dotyczy parruęc1 
o Wielkiej Wojnie. Pierwsza 

bowiem odpowiedź brzmi: pam~ę~a 
coraz mniej ludzi, bo zwycza3me 
umierają. Druga: pamiętają ci, któ­
rzy doznają lub doznali przedłuże­
nia własnej pamięci o to wszyst~o? 
co zobaczyli, przeżyli w wyobrazn1 
będąc w miejscach bitew, operacji 
wojskowych, kaźni, a także na 
wojskowych · i wojennych cmenta: 
rzach. Może jeszcze jakieś wnuki 
pamiętające dziadkowe pogadyvła­
nia (kied1 dziadka do głosu dopusz­
czano) machania ręką, nie wiado­
mo -' wymachiwania czy machnię­
cia, l chyba nikt więcej. Pozostaj­
ponadto tylko dokumenty l utuka. 

Te pierwsze uważane bywają, t 
utywane, za dowody istnienia świad­
ków zdarzeniai a sztuka? Obrazy, 
opowiadanła, piosenki. wiersze, 
rzeźb,.. - cąm ~zarówno te, kt6-
re ·powstał7 U-Z,,dzieśd lat temu, 
jak 1 wczoraj napisane, namalowa­
ae, cąli shmnone przez tych, kt6-
rJlll udało sic przeży~, I młodszych 
tell n.astępc6wT Zastanawiam sic 
{wobee wuechwładą dokumentu, 
panowania autentyku, transmisji, 
relacJt) md ąm, ~ lilie mote 
mW łdliaj srafiezne w.robrał.enie 
„11ą, _.. Idol.- porua1~ W7-

obraźnię kil_im o bitwie, je~li. . POLEMIKI 9 • . 
~~d~~~n:~a~~malo:~~~tk~k~~~, ~= • p I Or U kaz~e było, a coJ:colwie~ powsta~ie, KRZYZOWAIIE · będzie powtarzaniem, ze w koncu 

·przestaje się zważać na to, co . 
przedstawiają, byle tylk<? sygnał, ·~ I • k • , czyli znak wywoławczy się zg~- -
dzał. Niełatwo jest,.piszę to.~ naJ- z o ow iem głębszym przekonaniem, rob1c co-
kol wiek w sztuce czy ze sztuki na 
temat tak mityczny jak . wojna, re­
wolucja, rozgromienie faszyzmu. 
Tym bardziej, jeśli ma się świado­
mość że dwie trzecie potencjalnych 
spektatorów jest chronologicznie 
zanurzonych w innym, następnym 
okresie historiL I dlatego bardzo 
spodobał mi się pomysł, al;>y wysta­
wę plastyczną poświęconą 40 rocz­
nicy rozgromienia faszyzmu zaty­
tułować ,,Pami~ć". 
Przygotowało tę wystawę suwal­

skie Biuro Wystaw Artystycznych i 
dobrosąsiedzkim obyczajem (a tak­
że umową) wypożyczyło naszej ga­
lerii przy ulicy Armii Czerwonej. 
Kameralna ekspozycja ldlkunastu 
grafik, kilku tkanin, medali, trzech 
płaskorzeźb, rzeźby i olejnego o­
brazu swoją intymnością przywodzi 
na myśl zbiorek wierszy, niewielki 
wybór miniatur {poza rzeźbą i jed­
ną tkaniną) o wojnie, wojsku, wal­
ce zbrojne}, śmierci, ~cz także o 
formach pamięci, jest bowiem na 
tej wystawie tkanina przedstawia­
jąca pomnik bitwy pod Studzian­
kami. I trudno byłoby z.naleźć w 
tym doborze jakąś zasadę, zresztą 
nie szukałem takiej, bo cała jego 
prtypadkowość jest pozorna - ta 
garstka prac wzięta została i ol­
brzymiej obfitości, % pokładów 
sztuki, ale i pokładów pamięci. I 
dlatego nie dziWi surowa ·(od ilu 
to już lat zadziwiająca siłą wyrazu) 
graficzna deska .~zstrzelanie" 
Stanisława Dawskiego obok ,,Rada­
ru" Stefana Damskiego, także je-st 
~ miejscu" walorowa, monotypi­
czna grafika Detynieckiego przy fil-
mowo widzianych .Party?.antach" 
Benona Liberskiego. TkaniriT, o 
dziwo, w ciasnocie naszego BWA 
uratowały ~ freskowość ~ oglą­
dane uwa.żnie, pnywod~ na .myśl 
malunki 1 piramid, frrzy creckie, 
gotyckie, portale, 1właszca asce­
tyczna "Wielka Bitwa I Brygady 
Pancernej imienia Tadeusza. Kościu­
szki pod Stud%ia.nkami• Puzanow­
skiej. 

KM> „ paml~ta? Choćb1 jut nie 
było nikogo, to pamięć • tamtych 
czasach 1 zdarzeniach trwa. Trudno 
jest wystawiać pami~ na widat 
publlcmy, ale w eza.uch, tied;r 
mr.i cofa •iii prEed marzenie~, 
moł.e właśnie tio jest jednym · ze 
sposobów ecalenia przyszłości? 

ANDRZĘJ JASION 

W odpcmfodzi na artykuł „Same 
kreski", zamieszczony w „Kontak­
tach" z dnia 1985-05-12, zaznaczam, 
co następuje~ 

Z propozycją zorgan i2owania wy~ 
stawy zw~óciło si~ do IIU).ie BWA 
w Lom±y osobtśde, nigdy nie nale­
gałem. Zawsze jestem przekon~y 
co do wartości własnych prac, kto­
re wystawiam. Ewentualnie zastrze­
żenia może mieć cenzura. W . tym 
wypadku redaktor Jasioa;1 wchod~ 
w nie swoje kompetenc3e. Moze 
wypowiadać się subiektywnie, ~­
wa.żam natomias·t, że nie rozumie 
istoty rys'\..LD.kJu. Co ma· maczyć uła­
nie: „& narysować w tym tradu­
cyjnym i jedynie sprawdzalnym 
sensie nie bardzo potrafi"? Odpo­
wiadam ekspresjonistyczną defar­
mac~ ,;.,ymyśliłem nie ja ani .Pan. 
Może umiejętno.5ć rysunku . koJarzy 
s~ redaktmowii z zupehtie inną 
twórczością. P>olecam mu niedawno 
wydany albWn „Polski rysU111.ek 
wsipółczesny". Są tam przedstaw io­
ne prace współ~ześnie ż:yjący~ 
twórcóW i jestem przekonany, re 
mój rysunek klasyfikuje się dob­
rze i tl'afia do odbiorcy (% tego ~ 
wiem, wystawa cieszyla si~ duz~m 
powodzeniem zaI"ówno w. Lomż1, 
jak i w Kolnie, nie mówiąc o mo­
ich wystawach wcześniejszych). ~a 
temat mojej twórczości wypowia­
dali aię z pełn- aprobatą ludzie 
liczący &ię w świecie p:>lskiej 
krytyki i sztuki ptastycmej jak I­
reneusz J. Kamiński ,,S~uka" nr 
318-84 Kamena" nr 8/83 &tr. ł, do-, " „ ~ft cent Marian Pr:ybylsk?l - ~ 
Wanuwa, profes« Seintz,e - ASP 
Warsu.wa. . . . 

Opinie w stylu pana Jastona nie­
właściwie wpływa A na . kształtowa­
nie rustbw odbtmc6w l 1n7'1c. a. 
teco zdania nie potraktowane po­
wa.mie. Nauczyciel łd m\ąłel'Q dob-
brych (nie ~- • na.)wi$5ądl 
mfstnada aztA*i) Jak Stanisław 06-
reckł. R11zud w~ ~7-
mBiall Snocb l prace bJłJ oceniiaM 
dobrze. Krótk• m;rjl. ~ \Utaj 
zastOIBOWałem. Die uwał.am za pro­
gram_ cbociai moja- .... 1t6wnle 
jeał polłwi~ ezłowiekowi. •• 
ta autarskie były l -- aada1 ~­
szechnfa ~a. Hit rozumf«n, 
dlaczep nielt16Q1a kojarą !Il• '9 
• aiedmJłma. · 

Redaktoc Jasion wykonuje niepo­
radną robotę, wypowiadając się w 
dziedzinie, z którą nie je.sit dobrze 
zaznaJoonioriy. 

· STANISŁAW OLESIEJUK 
No i przyszło mi wystąpić w 

roli cenzora, tak przynajmniej mo­
ją recenzję kwalifikuje Stanis1aw 
Olesiejuk. Z kontekstu, w jakim 
używa on słowa ,,cenzura", mogę 
domyślać się, że idzie mu o cenzurę 
polityczną. O ile jednak wiem, ta 
przy jego łomżyńskiej wys ta wie nie­
miała nic do roboty, więc „boha-

..terski" ton przebijający z listu 
brzmi nieco pustawo. Trudno zaś 
za cenzurowanie uznać wygłaszanie 
sądów krytycznie oceniających wy­
stawę rysunków, na temat których 
„wypowiadali się z pełną aproba­
t'\" „. krytyk, docent i profesor. 
Brakuje tu jedynie Pana Boga, a­
le i bez tego samopoczucie artysty 
Olesiejuka jest doskonałe i wara je 
zakłócać, bo - jak sam pisze 
zawsze jest przekonany co do war~ 
toścl własnych prac. Szczęśliwy na­
ród, eo ma ·takiego Olesiejuka. Jest 
on nie tylko doskonałym rysowni­
kiem, ale także sam odpowiada na 
wszystkie zarzuty I wątpliwości. 
Powiada: ,,ekspresjonistyczną def or­
mację wymyśliłem ani ja ani Pan". 
Ale ła chwilowa skromność (że nie 
on wymyślił) l tak jemu dobrze 
sluż;r, nie musi bowiem umieć ry-
1owa~ .SW"YczaJnie. Cóż, wydaje ml 
lłę. te może łald przykład przemó­
wi de mojego adwersarza. W gim­
auJum miałem kolegę opanowanego 
ma11ł4 lołnieu,, eo przejawiało się 
w aęsł;rm naśladowaniu samolotu 
eclnułowe1• I sasmarb\V)'Waniu 1e-
1ą&6w I maqinesów w cazetach 
wlserankamł odnutowe6w. Były o· 
u w6wcsu nowości~. a łeh wygląd 
•71 mało man1 (cenzura, panie ·o­
lealeJuk. Die poswalała dnakówać 
~ „ kł61'J'eb - sreszł4 - C7• 
wile Die mleU dostępuJ I dlate10 
m6J kelep ale bardze wiedział. Jak 
W7C1'dal •kład słałeeznłk6w w 
łsw. •eonie 1amolo&u. • Na Je1• r'I· 
nnkacb. awsse w ł7ID mleJsea by· 
la ehmurka. .17 rana· jesł łe ctefor­
maeJa. ekśprnJonla&1ema uesz~. I 
dułe. „„ tresek. łlełaa powłe­
UIM - _...treski. 

ANDBZIU .IASI01f 
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FAN CLUB 

szystko przez 
LARRY' EGO 

Wśród wielu starzejących si~ 
lazd rocka niewiele jest takich, 

6rym udało się sprzedać w ciągu 
lat pracy ponad 15 mlllon6w płyt. 
dną z nich jest Joni Mlthell, a 
łaściwie _ Roberta Joan Ander-

sny 

.. 
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rodą Mulatki, zamiast pracy i batów dawał jej pieszczoty i po­
arunki, tak, że po pewnym czasie powiła ładną niewolnicę, o 
tórej mówimy. To wydarzenie. jeszcze bardziej rozgniewało radcę 
nastawiło go przeciwko biednej niewolnicy. Miptając groźby i 
lgi odprawił dobrego i wiernego ekonoma, a Mulatkę posłał do 

·ężkiej pracy, poddając ją okrutnemu traktowaniu, aż wkrótce 
pędził ją do grobu, zanim zdołała odchować swą mil~tką i deli­
atną córk~. 

Oto pod jaką smutną gwiazdą urodziła się pięlma i nieszcz~sna 
seura. Jednak, jak gdyby pragnąc jej wynagrodzić ogro-m dozna­
ych nieszczęść, pewna święta kobieta niby anioł dobroci pochylała 
i~ nad kołyską biednego dziecka i wzięła je pod swoje opiekuńcze 
krzydla. Radczyni uznała to śliczne i słodkie dziecko za dar niebios, 
słany jej na pocieszenie smutków i przykrości, których doz.nawała 
powodu wstrętnych występków swego rozpustnego męża. Wzno-
ła ku niebu załzawione oczy i przysięgała na duszę nieszczęsnej 
ulatki, że zajmie się przyszło,ścią Isaury, wychowa dziecko i wy-
ształci, jakby to była jej własna córka. " 

' 
I tak postąpiła z iście religijną skwapliwością. W miarę jak 
iewczynka rosła i wchodziła w wiek szkolny, pani osobiście uczyła 
Pisania i czytania, szycia i modlitwy. A pófniej postarała się o 

auczyciela muzyki, tańca, włoskiego, francuskiego, rysunku. Kupo- · 
ała jej książki i zapewniła dziewczynce tak staranne wykształcenie, 
kby to było dziecko z najlepszego domu. Isaura - ze swej strony 
okazała się nad podziw inteligentna, co przeszło najśmielsze 

CZ€kiwania opiekunki, która widząc tak wspaniałe rezultaty, co­
az większą radość znajdowała w szlifowaniu tego· klejnotu, twier­
ząc, że jest perłą wpiętą w jej białe włosy. Niebo nie chciało mi 
~ć córki z mojego łona - zwykła mawiać - ale za to dało mi 
rkę z mojej duszy. 

Jednak najbardziej zastanawiało w tej niezwykłej dziewczynce 
, że nazwyczajna opieka i troska, jaką ją otaczano, nie zmie­

iły jej w niegrzeczną, zarozumiałą czy arogąncką wobec swych 
warzyszy niedoli. Delikatność, z jaką ją traktowano, zupełnie nie 
opsuła jej naturalnej dobroci i czystości serca. Była zawsze wesoła 
dobra dla niewolników, a cicha i posłuszna wobec panów. 

Radcy nie podobał się sposób traktowania małej Mulatki i uważał 
za jakiś kaprys swej żony, kaprys, który określał mianem de­

eneracji. 

- . Zupełny idiotyzm - wykrzykiwał zazwyczaj, z nutką współ­
zuc1a. - Toż ona wychowa mi tu jakąś okropną strojnisię, która 
cbześn.iej czy później narobi je·j kłopotu. Tak to już jest ze starymi 
a ai:ri1; jedne się modlą, drugie zr~dzą od świtu do nocy, inne 
oduJą pieski ·czy kurczątka, a ta postanowiła hodować księżniczki­
. ulatkL Zaiste rozrywka to trochę nadto kosztowna, ale... życzę 
J Powodzenia," bo. zaj~ując się swoją pieszczoszką przynajmniej 
aoszczędzi mi tuziria impertynencji i zrzędliwych kazań ... No, niech 
m będzie!... 
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Napisał więc do ojca, żeby mu zaufał i wysłał go ·do Paryża. skąd 
spodziewa się powrócić jako jakiś nowy Humboldt•. Osiadłszy w 
tym przebogatym piekle przepychu i przyjemności Leoncio rzadko 
kiedy l niezbyt uważnie słuchał wykładów ówczesnych luminarzy 

- nauki. Równie rzadko widywano go na zajęciach i w bibliotekach. 
Za to był prawie stałym bywalcem Jardin Mobile, wszystkich mod­
nych kawiarń l teatrów, stając się jednym z najbardziej znanych I 
eleganckich lwów bulwarowych. W ciągu kilku lat spędzonych bądź 
w Paryżu, bądź w podróż~ch do wód ł głośnych stolic europejskich, 
tak silnie nadwyrężył ojcowską fortunę, że komandor pomimo całej 
swej wyrozumiałości i czułości wobec ukochanego syna, uznał. te 
musi sprowadzić go w rodzinne strony, jeśli ·pragnie zapobiec całko­
witej ruinie finansowej. Ale na wet wtedy nie chcąc smucić· syna 
gwałtownym mmiejszeniem wydatków i ukróceniem bezmyślnego 

. marnotrawstwa, próbował wzbudzić w Leonciu zapał, ukazując mu 
perspektywę bogatego i tyskownego ożenku. 

Leoncio ~hwycił przynętę i wrócił do ojczyzny jako doskonały 
dandys, miły i elegancki jak mało kto, przywożący ze swych po­
dr~ży, zamiast wiedzy i doświadczenia, ogromną dozę pychy i zu­
~hwałości, l?Ołączoną z pewnym obyciem w wyższycll sferach. tak 
~ moma go było wziąć za jakiegoś księcia Ale najgorsze było to. 
ze wracał z pustką w głowie, zepsuciem w duszy i sercem miszcz.o­
nym prze~ ciągłe pr6żnówanie i libertynizm. 

Nieliczne dob:e l szlachetn~ skłonności. jakimi obdarzyła go natu­
ra, zdołały w Jeg? duszy zmszczyć złe teorie, poparte jeszc:te gor-
szymi przykładami. • 

9 



' 

I 
I 

10 
KONTAKTY 

ł985-07-21 

·ze względu na 
siedzibę wo je-
wódzkich władz 
Zakładu Ubez-
pieczeń Społecz­
nych miasto ko­
jarzy się miesz­
kańcom naszego 
województwa z tą 
instytucją. l\r1imo 

solidności pracujących tam ludzi, 
·.do ZUS-u ciągle wpływają od\vola­
nia, , zażalenia. Pomyłki nigdy nie 
można wykluczyć, zawsze znajdzie 
się ktoś pokrzywdzony. Korekta 
wymaga ponownego odszukania akt 
o stosach segregatorów, a to zaj­
muje czas. ·uproszczeniem byłoby 
wprowadzenie danych d.o pamięci 
komputerowej. Lecz po doświadcze­
niach warszawskiego ZUS-u, który 
sparzył się na komputerowych no­
winkach, w zambrowskim Oddziale 
komputerowi wyznacza się na po­
czątek tylko proste zadania. Współ­
praca zambrowskiego ZUS-u z bia­
łostockim ZETO polega na razie 
na tym, że komputer otrzymuje go­
towe dane o rentach i emeryturach, 
a jego zadaniem jest wydrukowanie 
obliczonej kwoty na odcinku płat­
niczym Korzyść z tego taka, że w 
przypadku kolejnej, planowanej 
podwyżki świadczel1 pracownicy nie 
będą musieli już siedzieć nocami i 
wyliczać wysokości podwyżek. Po 
zastosowaniu odpowiedhiego mnoż­
nika komputer wyliczy odpowiednią 
sumę. System ten otrzymał -już o­
ficjalną nazw~ „Warent". ale przy­
znać trzeba, że nie stanowi zbyt 
wielkiego ułatwienia pracy. Zrodził 
się więc system konkurencyjny, 
zwany bydgoskim, w którym zna­
cznie pełni~j wykorzystano możli­
wości komputera. Do elektronicznej 
pamięci wprowadzone są wszystkie 
składniki świadcze11 społecznych, 
i maszyna . sama wylicza ich wiel­
kość. Miejmy nadzieję, niezależnie 
od tego, który system zyska w zam­
browskim ZUS-ie uznanie, że przy­
śpieszy on pracę Oddziału, a przy 
okazji znajdą w nim zatrudnienie 

informatycy, dotąd „obijający się" 
po różnych biurach. Dotych<:zas in- · 
formacje i wydruki wozi się do 
Białegostoku samochodem, nie ma 
bowiem w Zambrowie końcówki 
komputerowej, która umożliwiłaby 
kontakt, z maszyną. Trudno za to 
winić kierownictwo ZUS-u, gdyż 
nie ma ciągle stuprocentowej pew­
ności. gdzie Oddział będzie miał 
stałą siedzibę : w Łomży cz·y Zam­
browie. A jeśli w Zambrowie, to 
czy otrzyma obiecane na swoje po­
trzeby pomieszczenia. . 

Zamb.rów jako jedyne miasto w wo­
jev„·ćdztwie po~ia!la basen. W ubiegłym 

roku został on na wet wyremontowany, 
ale co z tego, Jeśli z braku ratownika 
całe lato byl nieczynny. Czy w tym 
roku b~dzie podobnie? 

JERZY KRASZEW&1'I, kierownik 
Ośrodka Sportu i Rekreacji: 
Dzisiaj zaczynamy napuszczać wo­
dę i w poniedziałek (8 bm.) basen 
powinien zostać otwarty dla pu­
bliczności. Nie, uruchomimy go na 
sobotę i niedzielę, gdyż' nie zdąży­
my napuścić wody. Wpuszczenie 
2 700 metrów sześć. zajmie co naj­
mniej dwie doby, a możemy robi~ 
to tylko nocą, kiedy jest mniejsze 
zapotrzebowanie na· wod~ w mieś­
cie. Ratownika jut. mamy, znalet­
liśmy go w Ostrowi Mazowieckiej. 
O cenach wstępu dzisiaj nie- mq:~ 
mówić, nie mam jeszcze cennika, 
ale mogę stwierdzić, że w ubiegłym 
rok.u nie udostępniając basenu stra­
ciliśmy -około 100 -tys. złotych. 

; 

Mieszkań.cy miasta 
tak przyzwyczaili 
&iQ • do faktu, te „ 
kilkudziesięci• lał 

maJą u sleble szpi· 
tal, ii n.ie ~odzilt 

st• na zamknięcie 
~o aa wet Jl& czu 
remonto. W zamłaa 
za utrzymanie ros· 

budowanego oddziału geriatrycznerio 
wojewódzka administracja służby zd.ro-. 

wia obiecała budowę nowego szpitala. 
Czy obietnica ta ma szansę teaUzacji? 

TADEUSZ DEPTUŁA, zastępca 
dyrektora Wydziału Zdrowia i o­
pieki Społecznej UW: - W starym 
budynku przeprowadzamy remont. 
Najważniejsze prace do wykonania 
to unowocześnienie kuchni, urzą­
dzenie centralnego ogrzewania (fun­
kcjonowały tam dotychczas piece) 
oraz przebicie - wejścia ewakuacyj­
nego. Nowy szpital to tez rzecz 
pe-wna. Mafny 600 milionów złotych 
z funduszu przeciwalkoholowego i 
chcemy wznieść w Szczuczynie szpi­
tal z rozbudowanym oddziałem le­
czenia chorób nerwowych. Przepisy 
zezwalają na korzY.stanie z tych 
pieniędzy w takim celu. W tej chwi­
li trwają prace projektowe. Sądz~. 
że zajmą jeszcze pół . roku i wów­
czas będziemy mogli przy.stąpić do 
budowy. 

(' „ .• 

Dogć dłlt!:G pe 
~niknięciu inłegu 

atmosferę w ~ieście 
rozgrze-wała 8pra"W"a 
bonifikat za n.Ieclo-­
gąewanie mieszkań 

w zimie. Dos71e do 
te~o. że komitet e­
siedlowy zaintereso­
wał sprawą proku­
ratora l wojewodę. 

ZDZISŁAW FASZCZEWSKI, za­
stępca dyrektora Wojewódzkiego 
Pr~edsiębiorstwa. Energetyki Ciepl­
neJ: - Udneliliśmy bonifikaty 
Przedsiąbiorstwu Gospodarki Komu-· 
nalnej i Mieszkaniowej oraz Gra­
jew~kiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
czyli naszym głównym odbiorcom 
ciepła. Obliczyliśmy, że nasze zo­
bowiązania wynoszą 73 tys. złotych. 
Zgodnie z przepisami instytucje te 
powinny wypłacić pieniądze lokato­
rom w administrowanych przez . nie 
budynkach. Nie byłoby całej afery, 
gdyby PGKiM oraz Spółdzielnia 
wywiązały się na czas .ze S\\•oich 

\ 

obowiązków. Nie przeprowad 
dokładnego rozeznania i nie udo 
mentowały wysokości temperatur 
poszczególnych mieszkaniach. B 
tak, że w jednych lokalach tern 
ratura wynGsiła zaledwie 1 stop 
C, w innych dochodziła do 20. 
ubiegłym roku, do l\1tego, mieli§ 
w Grajewie deficyt ciepła, teraz 
uruchomieniu kolejnego kotła 

• zerwa sięga 4 gigakalorii. Ale 
oznacza to, że w zimie- w każd 
mieszkaniu będzie wystarczają 

ciepło. My odpo"V\-ri.adamy za dost 
czenie ciepła do budynku i za sk 
teczność tych cieplociągów mo 
ręczyć, dalej przewodami ciepło 
czymi opiekują się administrac 
Mam wątpliwości, czy wszystkie 
gulatory są w dobrym stanie, są 
też, że sporo kryz, zapevmiający 

równomierne rozprowadzanie, lol 
torzy wymontowali. A skutki te 
odczują innf. 

W mieście 

.iię, :ie za cza 
poprzednle,o nac 
lik~ zrobiono w! 
l były szanse 
zakończenie budo 
dworca PKS-u. 
raz ponoć budo 
ta tł ug;o się 

pri.eciąt:nie. 

TADEUSZ SIWIK, naczelnik K 
na: - Jestem na stanowisku 
czelnika drugi dzień i trudno 
wydać jednoznaczną opinię. M 
jui umówione wspólne spotkan~ 
qyrektorem białostockiego PKS-u 
dyrektorem ŁPB, reprezentujqc} 
wykonawcę. Na . tym spotkaniu 
winny zapaść decyzje, co dalej 
budową dworca. 
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Po .powrocie z Europy Leoncio miał już dv\·adzieś cia p1ęc lat. Oj­
ciec doradzał mu, dość zręcznie nalegając, że czas najwyższy, aby się 
c~ymś zajął, obrał jakąś karierę, że już dość korzystał z. ojcowskiej 
kiesy, znacznie więcej niż to było potrzebne do zdobycia wykształ­
cenia i że zostawszy prawdziwym panem, skoro nie potrafi zwięk­
szyć majątku, jaki \YCZeśniej czy później ·odziedziczy, powinien PfZY­
najmniej go zachować. Z wielkimi oporami Leoncio w końcu zde­
cydował się na profesję kupiecką, gdyż ta wydawała mu się naj­
pewniejszą i najbardziej niezależną. Ale ryzykowne i rozległe plany 
syna porządnie nastraszyły komandora. Eksport i impo-rt produk­
tów spożywczych nawet na dużą skalę uważał za zajęcie dobre dla 
Murzynów, niegodne jego wysokiej pozycji i wspaniałego wy­
kształcenia. Natomiast pośrednictwo i delikatna sprzedaż budziły w 
nim obrzydzenie z domieszką współczucia. Odpowiadały mu właści­
wie tylko wielkie operacje giełdowe f bankowe, w których byłyby 
zaangażowane znaczne kapitały. Tylko w ten sposób, w dość krót­
kim czasie mógł podwoić lub potroić ojcowski majątek. To, co zaob­
serwował na giełdzie paryskiej i na innych giełdach europejskich, 
pozwalało mu przypuszczać, że posiałia dość dużo zręczności, aby 
przeprowadzić najbardziej skomplikowane operacje bankowe lub po­
dejmować największe przedsięwzięcia spekulacyjne. 

Ojciec wcale nie palił się do pomysłu powierzenia swego majątku 
spekulacjom początkującego finansisty, który dotychczas wykazy­
wał tylko wielki talent w szybkim trwonieniu do§ć znacznych sum. 
Komandor postanowił nie wraca.ć już do tej sprawy i poczekać, aż 

młodzieniec nabierze troch_ę więcej rozsądku. 

Widząc, że ojciec całkowicie zarzucił plany powierzenia mu swoich 
pieniędzy, Leoncio zaczął się rozglądać za małżeństwem jako naj­
łatwiejszym i najbardziej naturalnym sposobem uzyskania fortuny, 
jedyną karierą, która zapevmilaby mu pieniądze i dobre samopo­
czucie. 

·od dawna za obopólną zgodą i wiedzą obojga rodz;lców Leon­
ciowi przeznaczono Malwinę, piękną córkę jedn~go z naj­
bogatszych dostawców dworskich, który - był przyjacielem 
radcy. Rodzina radcy żyła w stolicy; kilka dni starczyło, by mło­
dzi poznali się, pokochali i pobrali Wkrótce po ~łubie Leoncio ku 
swemu strapieniu nagle stracił matkę. Ta dobra i powszecl:}nie 
szanowana dama nie była zbyt szczęściwa w pożyciu małżeńskim 
z człowiekiem óechłym i zimnym, nie znają cym świętych i czystych 
przyjemności małżeńskiego stadła, który libertynizmem i rozpu~tą 
codzienniEJ ranił serce swojej żony. Na domiar złego wszystkie 
dzieci 7.acnej matrony zmarły wcześnie, przy życiu pozostał jedynie 
Leoncfor... Jego matka żałowała zwłaszcza tego, że niebiosa nie zo„ 
stawiły je) córki, która przynajmniej mogłaby zostać towarzyszką 
i osłod4 smutnej starości. I wówczas w jej własnym domu pojawiła 
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::-. ię maleńka kruszyna, jakby los chciał jakoś wynagrodzić 
Lconcia wszys.tkie swe niegodziwośCi i wypełnić pustkę, jaką rzu 
w dobrym i tkliwym sercu, starając sję uczynić mniej smutną 
samotną siedzibę, w której. spędziła dni tak monotonne i jednosta 
ne. 

W domu urodzna się~ niewolnica, która swoim wdziękiem sz 
chetnością i żywotnością od pierwszych dni zwróciła na siebie c 
U\11.1agę i troskę dobrej niewiasty. 
. , Isa~r~ b~la c~rką ~licz~ej M_ulatki, od_ wielu lat ulubionej pok 
Jowk1 i w1crneJ słuząceJ pani radczyni. Sam radca, pozbawio 
skrupułów lubieżnik, który uważał niewolnice za swój własny h 
rem, zwrócił na ładną pokojó'wkę pożądliwe i namiętne spojrzen· 
Ta przez dłuższy czas opierała się jego natarczywości ale w koń 
~~si3:la u.lee g·roźbom i przemocy. Postępowanie tak podle i gru 
Jansk1e niezbyt długo można było ukrywać przed radczynią, któ 
zaczęła żywić do męża śmiertelną odrazę. 

Radca, nękany gwałtownymi i gorzkimi wymówkami żony, 
odważył się już więcej na zastosowanie przemocy wobec bied 
niewolnicy, a nie znalazł również żadnego innego sposobu pr 
zwyciężenia żywiołowej niechęci, jaką wzbudzał w pięknej po . 
jówce. Rozgniewany tym oporem postanowił w swym nieludz 
sercu. że zemści się w najokrutniejszy i podły sposób, poniża'. 
ją pracą i karami Wypędził dziewcźynę z salonu, gdzie peln 
drobne i lekkie posługi, do senzali i ciężkich prac w polu, usi 
zalecając nadzorcy, żeby nie szczędził jej roboty ani kary. Jedn 
nadzorca, prawdziwy Portugalczyk jeszcze w kwiecie wieku, 
miał tak skamieniałego serca jak jego chlebodawca i zachwyco 
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Z MARGINESU 
W przeddzień wakacji w ~P "" 4 

w Grajewie splonqł sklepik ucz­
niowski z towarem na kwotę 25 OOO 
złotych. W11bttehl płomień radości? 

* * * Natomiast w pierwszy dzień wa-
kacyjnej wolności szesnastoletni Da­
riusz K. z Technikum Rolniczego w 
Marianowie i ;ego koledzt1, ucznio­
wie ZDZ, Jan D., Ja.rosŁaw C. ł Ja­
nusz G. oraz pracu;ącv już 19-Latek 
Waldemar B. złamali 49 drzewek 
liściastych przy drodze do Lasku 
Jednaczewskiego. Kto wie, ;akie ;e­
szcze odnieśliby „zwycięstwo" nad· 
bezbronną przyrodą, gdyby w.ie z;a­
wili się tam funkcjonariusze RUSW? 

* * * . W wakacyjną noc nieznani spraw-· 
Cli wybili 25 szyb w sali gimna-
1t11cznej SP nr 1 w Łomży. 

* * * w jednym z łom.iymkich kiosków 
„Ruchu" ktoś w71bił 1z11bę i .za-b7'ał 
dwa plastykowe samochodziki o7'az 
tny pudelka klocków. Złodziej miał 
upodobania sześciolatka., lecz wzrost 
zapewne nieco wyższy. 

* *· ·* Dużym sprytem i silą wykazał się 
w'amywacz do Spółdzielni Mieszka­
niowej w Łomżlf.. Dostał się do ka­
$11 forsując pa7'ę krat i szyb. Mnie; 
miał problemów z kasą pancernq, 
gdyż kasjerka pozostawila klucze w 
;ej zamku. Bez problemu wirni6sl 
więc kasę z 10 OOO zł. · 

* * * 
Kilka d-ni później 10 toalecie tejże 

Spółdzielni, w sphiczee, sprzątaczka · 
znalazła plywający portfel, pusty 
oczywiście, skradzionu w mne; ii&­
!tytucji zresztą. 

* * * ł 

Dozorca Spółdzielni Mieszkanio-
we; .tO Grajewie został prz11lapan11 
u 1przedaż11 polówki „Extf'a 2yt­
t&iei" spragnionemu. Milic;a znalazla 
eoś jeszcze w podręczn11m magazun- • 
ku doZOTC1J. . 

* * * 16-Zetni kierownik piekarni, przez 
cale noe eycie nie karan11, M za­
kończenie swe; zawodowej drogi 
został przylapan11 'ftCZ zagarnięciu 
200 kg mąki ziemniaczane;. Na 
krochmalu poślizgnąć się łatwo. 

* * * 500 zł miało przysłonić OCZ1J straż-
nikowi z ŁZP B ,,N a7'ew" ft4 wyno­
szone przez Henryka - R. 26 m tka­
mn11 i 300 g pigmentu. Strażnik 
wzgardzil "brudasem". Wieść o 1'ie­
pf'zekupnym strażniku nie t'Ozniosła 
się po .:..akladzie lotem blyskawiey, 
toteż kilka dni później innv pra­
cownik, Jerz11 P., azmugh1.iqc11 do 
zakładu p6ł litTa 1amogonu, również 
a:iłowal go J>TZekupić. Za ka.żcll/ 
aram ofef'owal zlotówkę. 

* * * Postępowanie przyspieszone wpro-
10adzone U3tawą od 1 lipca zaini­
cjowali: Stanisław S. z l:Afnżtl, " 
którego .znaleziono 150 11 samogonu 
i R11sza1d Z., ,konserwator UMG tD 
Rajgrodzie, któf'tl w stanie nietrzeź­
w11m znieważył funkc;ona7'iusza MO 
wezwanego przez kierownictwo o­
irodko wczasowego „Rybitwa" u 
interwencję, AwantuTnik został z.a­
trz~ny 10 areszcie, a wkr6tce 
potem osądzony i skazany 1l4 jede11 
rok pozbawienia wolności. 

* * * .Ford Taunus" z Klewianki u.sito-
wa! wymu,sić pieTtcszeństwo 1&4 
„Mercedesie" z Moniek. W starciu 
sa.mochod'lf ucierpial.t1 u lSO OOO zl, 
eo 10 tym przypadku •ie jest rumq 
zawrotną. 

07.18 ·rv 07.23 
CZWARTEK SI Upea 
PROGRAM I 

9.10 Teleferie: „A to heca"~ „Pszczółka Maja" . 10.211 „Domator" - ćwi~ & aaml. 
10.40 Fllm dla Il zmiany: „Zabójca". 11.40 ,.Goryl„ - fllm dokumentalny. 1,.00 
„Magazyn lotniczy". l'l.30 Studio Lato. U .OO Dobranoc. 19.10 Studio FesUwalowe -
Moskwa 85. 19.30 Dziennik. 20.11 „ZabÓjca" - serial TV azkockiej. U.U ,,.Rze­
mieślnicy". 21.35 Studio Lato. 22.50 "Powrot7„ - „Podrói w pnyszłośt Janiny Da­
vid". 
PROGRAM ll 

l!.OO „Kino filmów morskich" . 11.30 Program lokalny. 11.80 „Spotkanie ze 1tportow­
caml łO-lecia". 19.30 Dziennik. 20.15 Studio Sport - .kolarze przed Mlstrzostwami 
Swiata. 21.00 Razem z Dwójką ..:.... ,.Lot na różowym amoltu„. 21..)0 „Rękop~ znale­

. z.iony w Saragossie" - fllm polski. 
PIĄTEK 11 Upea 
PROGRAM I 

9.10 Teleferie: „Wakacje z komputerem'', „Rozallta Olaboga". 10.10 ,.Domator" -
porady. 10.40 Film dla Jl zmiany: ,,życle jest p14:kne". 1'.JO Studio Lato. li.OO Do­
branoc. 19.10 „Koń gotów i zbroja" - rep. ftlm. 19.30 Dziennik. 20.CX» Monitor Rzą­
dowy". 20.30 „życie jest piękne" - film radz.-wlosk1. 22.05 żniwa 15. 22.35 Studio 
Lato. 
PROGRAM li 

18.00 „Rok po wyborach". 11.30 Program lokalny. 19.00 „Zbliżenia" - ezyll io i 
owo o filmie. 19.30 Dziennik. 20.00 .._.Sniegi Karakorum" - film dokumentalny. 20.SS 
Program rozrywkowy. 21.15 Razem r Dwójką. ZZ.05 „Wilhelm Milczący„ - serial ho-
lenderski. · 
SOBOTA Zł Dpea 
P.ROGRAM I 

9.00 Kino Teleferii: ,.,Dziewczyna i chłopak". 9.45 „Gdzieś na krańcach ~ata" -
Australia. 10.15 „Robotników teatr zwyczajny" - rep. Ulm. 10.40 Teatr TV: E. 
O'Neill: „żałoba przystoi Elektrze;•. 12.30 „Na krawędzi słowa". 12.50 „Poradnik rol­
niczy". 13.20 „Zaczęło się od mieszkania". 13.50 TV Koncert życz.eń. 14.JO ,,Znak cza­
su" - program historyczny. 15.10 Młodzieżowa Akademia Umlejętnoocl przedstawta. 
15.30 „W świecie ciszy". 16.00 „Królowa Bona" - serial TP. l'l.15 studio Sport. 
11.15 Losowanie Dużego Lotka. 11.:S „Swiat z bliska" - Gwatemala. 19.00 Dobra­
noc. 19.10 " z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 „Spiewy po rosie" -
film polski. 21.30 „Czas" - magazyn publicystyczny. 22.15 Największe pneboje Hali­
ny Frąckowiak. 23.0$ „Sprawa dla dwóch" - film kryminaln„ prod. RFN. 
PROGRAM li 

16.10 „WideotekaN. 16.30 „5-10-15° - zespół „Dom" p~edstawia. lT.30 „Godzina 
z Krzysztofem Chamcem". 11.30 Program lokalny. lt.00 „Spektrum". 19.30 Dziennik 
(dla niesłyszących). 20.00 •• z piosenką czeską l słowacką w Ustroniu„. n.11 ,.Mu­
sashi" - serial Jap. U.OS „Wokół estrad-y" - -Z. ~o&n1cka. 
NIEDZIELA • • Jlpea 
PROGRAM I 

I .OO Kino Teleferll: .,cz~anie na deszcz" - 1Um CSRS. li.Jl ,..zawodzlk lełnlcftr 
- film przyrodniczy. 10.J& ,,Wielkie neki łwlata" - ..Pad•. Jl„ Kaocert płOWJ' 
111 Międzynarodowego Festiwalu Tw6rcz<dcl · AmatorskleJ KnJ6w &ocjallatycmycb. 
12.30 „Siedem anten". lJ.31 „Kraj u miastem". µ.u reatlwal Ploeenkl ~enk.lej 
- Kołobrzeg 15. 15.10 „Tam, gdzie rośnie wanllla". li.Ot ,,Mol rodzice rocw~ .,„ 

film archiwalny. 1'7.50 ,.Cz.tery lata temu" - program dokument. 11.• ..Antena-'. 
19.00 Wieczorynka. 10.30 Dziennik. IO.Ol „Diana" - aerlal anc. H .• „Klub ml.UJ'­
narodowy". 21.21 Sportowa niedziela. n.ee „Przeboje troch~ upomniane" - pro­
gram rozryWkowy. n.u. Piosenka. 
PROGRAM 11 

14.05 Fllm dla niesłyszących: „Dlana0
• 15.00 ,.o woln<t l łudow~„ - program woj­

Skowy. 18.05 „Wzdłut Wisły, wzdfut Pol.ski" - Warszawa. lł.10 Kalejdoskop ftlmo­
wy „Kino-Oko". 1,.00 „Wzdlut Wisły, wzdłuł Pobk.1" - Warszawa. lT.11 „Jutro 
poniedziałek". 1,.50 „.Je~dz1ec w czarnej masce" - serial hlnp. li.IO „Wzdłut Wi­
sły, wzdłuł: Polski" - Warszawa. 19.SO Dzlennlk (dla nlesłyszących). to.OO Studio 
Sport - Międzynarodowy turniej piłkarski. 20.55 ,,Wzdłut Whlły1 wzdłuł Polskl" -
Warszawa. 21.35 „Sensacj~ XX wieku". 22.00 •• saga rodu PalllseroW'' - serial arig. 
PONIEDZIAŁEK 11 lipca 
PROGRAM 1 

9.oo „WarszawSka syre~a" 10.35 „Rytmy polskie". 11.10 „Na piafltowSkim szlaku''. 
11.25 „z muzyką w zabytkach" - Łazienld. 11.515 Uroczysta odprawa wart. n.es 
„Teatr TV: „Tutaj". 13.20 „Piosenki takle jak w kinie„. U.SS „Tylko wyspy. nle 
2.abiorę z sobą" - fllm dla dzieci. 15.10 „Dwie Joasie" - polaki fllm archiwalny. 
16,40 Studio Lato. 18.1~ studio Sport. 19.00 Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 20.00 „Ostrze 
na ostr?.e" - film polskl. 21.30 Studio Sport. 22.00 „Peg~z". 
PROGRAM n 

I 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lomty orzecze­
niem nr A-304J85 z: dnia 1915.04.22 ukarało Edwarda Danielewskh:!go, s. Edwarda, 
ur. 10.10.1965 r., zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 12 OOO zł z zamianą 
na łO dni aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania treści ~rzeczenia do 
publicznej wiaddrnoścl w tygodniku „Kontakty" na koszt ukara~ego za to, te 
w dniu 1985.03.01 około godz. 13.00 w Łomży w pomieszczeniu szkolnym Zasad­
niczej Szkoły zawodowej przy ul. Krzywe Koło będąc w sta~e po spożyciu 
alkoholu donośnym głosem używał słów wulgarnych w obecności µczniów prze­
szkadzając w prowadzeniu zajęć szkolnych, co stanowi wykroczenie z art. 
51 § 2 kw K-267 

' 

• ' . ~ ż Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta ... om Y orzecze-
niem nr A-347/BS z dnia 1985.04.24 ukarało Ryszarda Olbrysia s. Stanisława. ur. 
1.02.1964 r., zam. w Piątnicy, karą grzywny w wysokości 12 OOO zł z zamianą na 
IO dni aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do 
publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to. że 
w okresie od miesląea października 1983 r. do dnia 1 kwietnia 1985 r. w Piąt­
nicy nie pobierając w tym czasie nauki w szltole, a także nie będąc zareje­
strowany w organie zatrudnienia jako poszukujący pracy w trybie pośrednic­
twa pracy, nie dopełnił obowiązku zgłoszenia się do właściwego terenowego or­
ganu administracji państwowej stopnia podstawowego 1 nie złożył temu organo­
wi wyjaśnienia co do powodów pozostawania bez pracy bąd:ż niepobierania 
nauki, co stanowi wykroczenie z art. 20 pkt. 1 ustawy z dnia 26.10.1982 r. o 
postępowaniu wobec osób uchylających się od pracy. K-268 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lomży orzecze- ·1 
niem nr A-395/85 z dnia 1985.05.07 ukarało Stanisława Polaka, 1. Mariana, ur. 
17.11.1950 r„ zam. wst Lomży, karą grzywd nyniw wyjsokd6ości 15 ooho nlzł orazhkaramikdo-es 

1 
datkowyml w po aci "Zakazu prowa ze a po az w mec a cznyc na o r 
H miesięcy i w postaci poaania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w 
tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 1985.03.04 ok. godz. I 
li.OO na trasie Kupis.kl Stare - Łomta kierował ciągnikiem marki Ursus-330 
będąc w stanie nietrzeźwym (3,30 promila), kierował bez wymaganego przeplsa­
ml oświeUenia oraz kierował ciągnikiem nie mając do tego uprawnienia, co 
stanowi wykroczenie z art. 17 § 1, 88 l 14 § 1 kw. K-269 l 

f 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie ~nasta L<>mży orzecze­
niem nr A-394/85 z dnia 1985.05.08 ukarało Zbysława Pieflkowskiego, s. Leona, ur. 
21.05.19%7 r., zam. w Łomży, karą grzY\vnY w wysokości 12 OOO zł oraz karami 
dodatkowymi w postaci zakazu prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 
12 miesięcy, a także podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości w . ty­
godniku „Kontakty" na koszt ukaranego i.a to, te w dniu 1985.03.04 o godz. 
19.łO. w Łomży na W.. W oj ska Polskiego i ul. Piaskowej będąc w stanie nie­
trzeźwym (2,12 promila) kierował samochodem osobowym marki •• Polonez" nr 
rej. LOM-5181, co stanowi wykroczenie z art. 87 § 1 kw. K-270 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie :Miasta Łomży orzeczeniem 
nr A-łH/85 z dnla 1985.05.09 ukarało Marka Wiesława Kuczyńskiego, s. Bogumiła, 
ur. 24.02.1958 r., zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości lb 500 zł oraz karą 
dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w ty­
godniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dńiu 1985.01.24 o godz. %0.30 
w Łomży na ul. Szosa do Mężenina dokonał wspólnie z St. Zebrowskim kra­
dzie~y sanek wartości 800 zł oraz złomowanego akumulatora wartości 200 zł na 
szkodę_ J"ana Tomaszewskiego, co stanowi wykroczenie z art. 119 § 2 kw. K-271 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-415/85 z dnia 1983.05.09 ukarało Stanisława Zebrowskiego, s. Antoniego, 
ur. 23.04.1942 r„ zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 10 500 zł oraz karą 
dodatkową w postaci podania treści orze~zenia do publiczn~j wiado{llości w ty­
&odniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, te w dniu 1985.01.24 w Łomży 
o godz. 20.30 na Szosie do M~żenina dokonał ~'Spólnie z M. Kuczyńslt\m kra- I 
dzieży sanek wartości aoo zł oraz złomowanego akumulatora wartości 200 xł na 
llZkodę .Jana Tomaszewskte go, co stanowi wykroczenie z art. 119 § 2 kw. K-272 

. 

- Kolegium Rejonowe d!I. Wykro~eń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-413/BS & dnia 1985.0S.09 ukarało Romana Szymborskiego, •· Romana, 
ur. 17.09.1943, zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 12 OOO zł z zamianą na 
łO cin1 aresztu Clraz "karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do pu­
blicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w 
dniach od 1 listopada 1984 r. d.o 7 listopada 19M r. w Łomży w Zakladzie Two­
rzyw Sztucznych Spółdzielni Inwalidów „Razem„, na ul. Swierczewskiego doko­
na! z magazynu kradzieży 2 butelek wina „Ontario" wartości 218 zł oraz w 
dniu '1 listopada 198-! r. w Łomży w Zakła.dzie Tworzyw Sztucznych Spółdzielni 
Inwalidów „Razem" na ul. Swierczewskiego usiłował dokonać kradzieży z ma­
gazynu jednej butelki w ina „Ontario" wartości na zł na szkodę wymienionej 
spóldzl-elnl, co stanowi wykroczenle z art. 119 § 1 i 3 kw. K-273 

1•. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lomży orzecze­
niem nr A--425/85 z dnia 1985.05.10 ukarało Wiktorię Maliszewską , c. Stanisława, 
ur. 12.04.1932 r., zam. w Łomzy, karą grzywny w wysokości 12 ooo zł oraz karą 
dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiatlomości w ty­
godniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, ze w dniu 1985.02.26 w Piątnicy 
jako agentka w restauracji „Tawerna" oszukała inspektorów PIH co do jakości 
sprzedanych lm 2 naparów kawowych, które posiadały obniżoną zawartość su­
rowca kawy naturalnej średnio o 25,8 proc„ przez co klientki poniosły szkodę 
w kwocie ł9,60 zł oraz oszukała co do ceny z porcji chleba i 2 naparów ka­
wowych na skutek zawyżonej ich kalkulacji, przez co klientki poniosły szkodę 
s tego tytułu w kwocie łącznej 10 z.l, a także nie umieściła w jadłospisie ceny 
oraz jednostki miary porcji chleba oferowanego do sprzedaży, co stanowi wy­
kroczenie z art. 134 ł 1 i U7 I l kw. K-i'lł 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta t.omty orzecze­
alem nr A-436/15 & dnia 1985.05.15 ukarało .Janusza Koztkowsldego, •· Józefa, ur. 
1'1.oł.1962 r., z:.mm. Kupninia, karą grzywny w wysokoac1 16 OOO sł z zamianą na 
• dni aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do 
publicznej wladomoścl w tygodniku „Kontakty" na kont ukaranego za to, te 
w dniu 1985.04.lł o godz. 11.30 w Szablaku (gm. Nowogród) bt:dąc w stanie nle­
tndwoścl alkoholowej zakłócll lad i porządek publiczny poprzez 112arpan1e sl~ 
s mleszkańcami 1 utywanie słów wulgarnych, co stenowi wykroczenie z art. 
1112 kw. K-m 

" . 
Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie ,Miasta ł..omiy orzecze­

niem nr A-3115/85 z dnla 1985.05.20 ukarało Józefa Jankowskiego, a. Antoniego, ur. 
25.0l.1922 r., zam. Jankowo Młodzianowo, karą grzywny w wysokości 10 ooo zł, 
pnepadklem sprzętu rybackiego na rzecz Skarbu Państwa oraz karą .dodatko­
Wfł w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku 
„Kontakty" na koszt ukaranego za to, te w dniu 29.11.1984. r. działając wspól­
nie 1 w porozumieniu z Leszkiem Mierzejewskim, ·nie posiadając wymagaftego 
zezwolenia, łowił ryby sleelą na jeziorze Kr~tak w rejonie WSi Jankowo Mło­
dzlanowo (gm. Nowogród), co stanoWi Vlrykroczenle z art. 119 § 3 kw. w związku 
s art. 12 pkt J ustawy z dnla '1.83.1922 r . o rybołówstwie. K-2'18. 

' r 

ouloszenia drobne 
' 
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SPRZEDAM silnik i skrzyni~ biegów de 
Zaporożca. Łomża, Wesoła 117/4. 15.10 „Saga rodzinna". 15.30 „Podróte na szerokości lł mm". 16.00 „Stąd nasz ród„ 

17.00 Przeboje B. Kaczyńskiego. 18.00 „Polska 2001" - widowisko publicystyczne. 
18.50 „Gra orkiestra :J.. Milla na". 19.30 Dziennik. 20.00 „Muzyka pol.Ska". 21.00 „Co ;s łaczy, co nas dzieli". 21.40 „Kto kocha, n1e zabija" - serial brazylijski. 

TOREK Z3 łtpca I 
SPRZEDAM działkę budowla11ą (900 m 
kw.). ł:..omża-Kraska, tel. 32- 43. 

K-4327 
• ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, C, = D, E, T, nr 9193/79, Wacław Malinowski, 

K-4335 
SPRZEDAM wykończony dom pi~trowy. 
Lomża, Piaskowa 38 A. 

PROGRAM I 
L 9t10 Teleferie: „Beznudna wyspa'', „Pszczółka Maja". 10.05 „Domator'. 17.30 Studio 

a o. 19.00 Dobranoc 19.10 „Diagnoza". 19.30 Dziennik. 20.30 „Układ krątenia" - film 
Polski. 22.05 Studio Lato. 
PROGRAM II 

18.00 „M-0ja muzyka" - K. Okpń. 1~.30 Program lokalny. 19.00 Razem z Dwójką . 19 31l D7iPnnik. 20 .15 Mu7yczne lato Filharmonii Dwójki. 21.45 „Smierć muchy" -film C'SFS. 

. .,... 
' ' 

; ~omta, Chopina 2/52. 

I • • • a • 

K-4330 
ZAGINĄL roczny, 9iemnobrązowy wyżeł 
niemiecki gładkowłosy. Wa bi się MAKS. 
NAGRODA! Łomża, Księżnej Anny 3/22 
(wieczorem) . 

K-4331 

K-4337 
ZAGUBIONO pTawo jazdy kat. A, B , C, 
nr '16911'17, Jan Wiszowaty, Łom:ta. No­
woprojektowana 17. 

K-4338 
SPRZEDAM Tarpana z nac%epą, Stara 
25, Lomża, tel. 39-92. 

K-4340 

'. 
/ 

11 
KONTAKTY 
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z·, pamiętnika. 
sehsmlistj . l54l 

Podr6i trwała pół dnia i 
noc be• mała całą, w trakcie 
któreJ oc1u ,nie potrafiłem 
1amknl\~. take1n •i• był prz.e­
raził perapektyw" nakreśloną 
m1 prse1 wozaka. %ali w tej 
mojej ~drówce po •wiecie 
miałbym utracić , wszystko, 
niczego przedtem dogłębnie 
nie poznając? Cóż za fatum 
okrutne kieruje mtemi losa­
mi, czemut ciągle wpadam z 
deszczu pod rynm:, z zawiei 
śniemej w burzę z najgro:!­
niejszymi piorunami! Przed 
oczyma mojej wyobratni jęły 
pojawiJć 1ię obraz.y. z prze­
szłości; pomie1zane & innemi, 
które miały się dopiero wy­
darzyć. W·idr.i&łem tedy · po 
kolei waz11flkie znane mi do­
tąd panny, zaś obok ich 
wdzf~cmych postaci - strasz­
UW)"ch chirurgów 1 ostrymi 
nożami oraz kleszczami do 
wyrwania tego, co m6 j wo­
zak nazwał m~skim aparatem. 
I w taki to 1 1posó·b przeszła 
mi noc okropna, najokrutniej- , 
sza bodaj ze wszystkich, ja­
kiem dotąd w mym życiu bez­
sennie miał okazję !trawić. 

Rankiem 1tan~liśmy w osa­
dzie ~aprzariców. Klatkę ze 
mną umieszczono w jej punk­
cie centralnym, obok ogniska 
z płonącymi żagwiami. Rych­
ło też zaczęli schodzić się 
starcy, by tutejszym obycza­
jem sąd nad moją osobą od­
prawić. 

- Człowiecze - rozpoczął 
najstarszy - nadużywałeś na­
sz~go zaufania, tedy musisz 
zostać najdotkliwiej ukarany! 

• 
-'- Panie .z siw- brodll 

odparłem mu na to - racz 
mi wyjaśnić, na czym ma po­
legać moja wina, gdyt we 
własnym moim przekonaniu 
czysty jestem jako łza o po­
ranku. Zali chcesz mnie ka­
rać za naturalny zew natury, 
ukryty we wnętrzu każdego 
człowieka? 

- Nie bluźnij tylko 
rzekł stan:ec trzęsąc chudą 

glo\vą osadzoną na cienkiej 
szyi. - ów r zekomy zew na­
tury niczym innym jest, jak 
tylko spiskiem złych ludzi 
pragnących zniszczyć Za­
przańców. 

- Litości - wrzasnąłem. -
Toć jam go odczuwał od dni 
moich najpierwszych, · gdym 
jeszcze nie sły~zał o waszym 
istnieniu! (Cdn .) 

I - - - "' c:t:- o 1iii 
,..,,,,,.. N z J, u an 
"-"' ~ ,..... co u .... 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

sposób n s 
J:eh, łM • Ma. tłf 'kt"łei ł d1qa. pmoiek4 

śe t~JI dołwtle1a &et iui ezłcJe może ftił doc.teka 

Nt. tu to ;iłk bulw sied1mdzie1iqte latt1 , 

gdtJ .Polak m6gl WtfMU%11~ 1'4 podbój świata . 

D•il tdHt«t1 tt/lko IO "-itht6r11 ' 

tn.C)j1 mlie.ey~ Bałtitk i czti•ami a6f'11. 

Od.li•bfl• •ił 9lt1 rwt%1/ł tr.rtbB J)łaci.ć łłono 
• 

• t~h •• ,.umaleem" ;~n ftidie.me grono. 

I jn'-On do tego 'krf/~30'IDf/ Jtwłatek 

p1'.ttfd.ri41 łub ngla.mentac;a to lta.ly doda,t~k 

Choritiś masz samochód - ~6.i z tf!ao 

gdy brek ci PalMDCI do ftiego'! 
• I 

J 

Gdt1 łtlk trudu ~ wu111tldm wlana inicja.t11wa. 

M oq6tTte bf'akł MJlą1m dzi' bywa. 

U1zt1ił więc n4miot, .irrobię hulatnouł 

JW%1fCZl!Pkt J)Od•Jmł i rwunu.r4 w drogę! 

Nota bloirałlesna: T. itadomsk1, Grajewo. 

' 

·m1nn1nmnmmm1euu1n11111 . /, 

' 
Rys. Henry~a Cebuli 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

~o·MOND 

Włoch z pochodzenia, jasnowidz żyjący no 
przełomie XIX i XX stulecia. Specjalizował się 
się w odnajdywaniu zogub~onych przedmiotów; 
zwłastczo ze złoto i srebro. Na swoim koncie 
miał kilkaset tokich udokumentowanych przy­
padków. Przeprowadzono też z nim próby, w 
trakcie których chpwono gdzieś pierścionki i 
inną biżuterię. Monder niemal zawsze wskazy­
wał miejsce ukrycia precjozów, Musioł jednak 
przedtem prze~ jakiś czas przebywać w jed­
nym pomieszczeniu z osobą, do której należał 
zgubiony lub ukryty przedmiot 
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Wbrew naturalnym akoj"-

rzento.m. l Jakle mote 1urero-
wa6 nazwa tego urzdęu, bach­
mistrz nie miał nie wsp61ne­
go s ucztami suto zakrapla­
nymi piwem i miodem. Prze­
clwnłe, urząd ~en musiał spra­
wować człowiek wyjątkowo 

trseiwy, był .on bowiem bez­
pośrednim przełożonym war­
cabnych i seniores, ozyll stry­
garów l robotników pracują­
cych w kopalniach kruszców 
ozy 1oll kuohenneJ. Funkcja 
ta była dziedziczna ł bardzo 
wysoko opłacana • kasy łup­
nika. 

tlllllllllllllllllllllllllllllllllllllJ 

pod dat/lcujna 

- ekstra'poozta 
„S.:a.nown v Podredaktorze! 

Choć minęŁo sporo czasu, 
niniej szy-my chcialbym Panu. 
·podziękować za zamieszcze­
nie f r agmentu mego wierszy­
ka odnośnie Bytuacj i z wodą, 
jalta istniej e w osiedlu Wal tera 
w Grajewie. Ostatnio z wo­
dą. się· poprawiło, nie wiado­
mo n a jak dlu.go. N adszedl 
natomiast okres ciepła i Toz:. 
począł się r uch w w y j azdach 
poza m iasto. I wlaśnie w y­
jazdy t e og.raniczają limity 

.paliwa, no bo j ak. można pa-
zwolić sobie n a dalsze wypa­
dy, gd y iię zbie ra paliwo n a 
wyjazd url opowy. D latego na­
pi salem kol'!jny wiers:yk 
!!Wiązany z tą sprawą [„.]. 

T . Radomsk i . Gra1ewo'' 
Qł I 

:(.f. 

„[ ... ] me piszę j a u·w rszy, 
bo d :isiaj n ie p i.erws::y, ale 
piszę r ymetn prozę i pomstu­
ję n a tę grozę, jaka wynika 
z futryny, wy paskudne„.'' (tu 
wyraz nie dó- druku, a.l e do 
1·ymu). 

HASŁO TYGODNIA 

lł·EFORMA . DŻWIGllJ\ . . . . . 

BANKR·UTUJJ ,AC,,,CH 
„ 'FABRYK 

I „ 
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KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

· . potcja 1 rosołowa·· 
Jedn- porcj~ poddeli~ na 

cztery porcje. Dalej post•po­
wa~ w taki tam 1po!6b, jak 
z pojedynczą porcj - cztero­
porcjowę, pamiętajllC jedynie 
o tym, ie mamy teraz do cray­
nieni.a E czterema porcjami. 

GOSPODYNI 
' 

llllłl ... llllillilllllllllllilllllllll 

ZODIAK SARMATY 
I 

Ko•lol „ 

(14 VI-20 VII) 
U rodzęni pod znakiem Ko2. 

la odznaczają 3ię tempera„ 
mentem średnio w11bujal11m, 
ale za to charakter mają sta­
l11, mocny t wyjątkowo u.par­
tu. Zawsze wsz11stko wiedzq 
najlepiej, cudze argumentt1 z 
rzadka tylko do nich trafia­
ją. Pódejmujqc jo.kiel przed­
sięwzięcie zw11kle doprowa­
dzają je tło końca, nie zwa­
żają prz11 tum na żadne oko­
liczności i przeciwieństwa. 
Czę sto coś im się nie \I.daje, 
jednakże nawet przed sobą 
do tego s ię ni e przv:znajq. 
Obiektami ich wladczej za­
borczot t i najceęściej bywają 
ich w lasne żon11 (mężowie), a 
także podwladni . "\.V k onta 1"-­
tą.ch ze zwierzchnikami w y.:. 
kazują dużo takt u i tim iaru., 
co pozwala, i m awansować, i 
z tego też powodu czasami 
bywają kier ownik.ami lu.b na­
wet dyrektorami. 

' 
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.,Pl..A2A a'J'.RZS~NA" 

Doplsek rccm7. oł6wJdem. 

„ W ruta utonłęcł• Ntotot1U&a 
HU1c4c! tO domku klet'Oumłohoa. „ 

Dopisek dru1i. lnn7111 1 ebarak­
terem pisma. 

;.oatatnto karta m~ łdłłe, uqc 
t tale nte prz11jclzłel 

Tople Iw' 
Dopisek trzect, jeszcze lanym 

charakterem. 
„Wczoraj przegraU Xqpt4 ftł 

apokojntet" · 
Dopisek czwarty, długopisem. 

„Pnegrał czy nte, jakte to ma 
znaczente7 On t tak t1łe umte 
J>ł11wad.'' 

~ 5 ~ 6 ~ 7 
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POZIOMO: 1) ~ grupy wapniowców, 8) war, 9) wieczysta, pamt,tko­
wa, 10) przewlekłe schorzenie płuc, 11) okup, lł) zwrotka, 1'1) w 
ręku WoJciecha Fibaka, 18) nasz słynny transatlantyk. 19) Jedna • 
radzieckich republik, 20) plerwl:lstek chemtcm').. 

PIONOWO: 2) zmora grubasa, 3) rodza3 bosaka, ł) lico, 5) wters· 
chołek, S) pomieszczenie, w kt6rym nagrywa si' audycJe radiowe, 
telewizyjne. 7) omasta, 11) oszczep wtelotybnik6w, 1!) naJlepsay wy­

nl.k w danej dyscypllnle sportowej, 13) mote by6 ogólna. organlcana, 
analityczna, U) 3łot czarowntc, 15) pierwiastek chemtczny o lłc•ble 
atomowej U, H) oleJua do matowania. 

Kozl11 powin n11 uważać na. _ tBCL) 

zem nigdy !ię nie dogadają. 'ffł~64 Caytelnlk6•, kt6rsy w termtnte 10-dntowym ua4••1' »o4 
• adre1em redakc~l pr&wldłowe ro:awtllnnla, roslosuJemy napody b1-„ 

'• 

innych spod tego znaku. Ra- 1 

Stały czytelnik tz Łomżu" I KASSANDER kowe. 

' L-------------------------------- -------------------------------------------------------------------------------------
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